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T r a f i k i  s o l i .
P. Merunowicz ma wielką zasługę, że piinuje 

w sejmie z niepospolitą wytrwałością spraw, do­
tykających bardzo blisko ludu naszego. W z. r. 
podał on do laski wniosek następujący:

„Wzywa się c. k. Rząd, ażeby w odpowie­
dniej drodze postarał się albo o zaprowadzenie 
trafik solnych, albo też w inny jakikolwiek spo­
sób, aby rozciągnął kontrolę nad drobiazgową 
sprzedażą soli w topkaeh, dla uchronienia ludno­
ści od nadużyć handlarzy*.

Gdy wskutek istnienia monopolu, ceny soli 
w stosunku do kosztów produkcji są bardzo wy­
sokie, przeto słusznie możnaby wymagać, aby 
państwo, opodatkowując w ten sposób konsuincję 
soli, chroniło przynamniej ludność od dalszego 
jeszcze dowolnego podwyższania cen tego arty- 
kyłu w drobiazgowej sprzedaży ze strony prywa­
tnych handlarzy.

Według preliminarza ministerstwa finansów 
na rok 1884, przedstawiają się cyfry, odnoszące 
się do administracji monopolu soli w Galicji jak 
następuje:

Galicja produkuje ogółem 1,417.840 centna­
rów metrycznych soli kamiennej i warzonki w 
wartości handlowej brutto 7,512.932 zł. Potrąci­
wszy od tej sumy koszta produkcji i administra­
cji w kwocie 1,148.713 zł., okazuje się czysty 
zysk fiskusa 6,364.219 zł.

W  każdym razie sześeiomiljonowa ludność 
kraju naszego jest g ł ó w n y m  konsumentem tu­
tejszej soli. Gdy zaś koszta zarządu salin gali­
cyjskich i produkcji w nich soli dochodzą tylko 
do 15 proct. dochodu, jaki one przynoszą —  to

znaczy, iż kupuiąc z pierwszej ręki w c. k. ma­
gazynie sprzedaży soli topkę po cenie fiskalnej 
9 centów, płaci się 7-5 c-enta dodatku na dochód 
państwa. Wynosi to przeszło tiO centów na gło­
wę rocznie czyli; •/,> każd- gospodarstwo domowe, 
obejmujące choćby tylko pięć osób, płaci w mo­
nopolistycznej zwyżce ceny soli przeszło 3 zł. 
podatku pogłównego do skarbu państwa.

Preliminarz budżetu oznacza dochód pań­
stwa na^rók 1884 z Galicji: z podatku gruntowe­
go n4u 4,4^9.000 zł., z podatku domowego na 
2,860.000 zł., z podatku ?.arobkowego na 745.000 
zł.* z podatku dochodowego na 2,280.000 zł. w. 
a. Cyfra 7.533.632 zł. dochodu rocznego, jaki 
wpływa z galicyjskich kopalni i żup solnych, 
przewyższa zatem o wiele snmy przychodu z 
któregokolwiekbądź rodzaju podatków stałych.

Okólnikiem z dn>a 2 lipca 1883 1. 19.921 
rozesłał Wydział krajuwy Wydziałom powiato­
wym w odpisie akt, stwierdzający, iż przez zmowy 
handlarzy cena kilograma soli-warzonki, wyno­
sząca w żupie 9 centów podnoszoną bywa czę­
stokroć aż do 17 centów K :żdy j:aś cent sztu­
cznego podniesienia cen soli przez spekulację 
krzywdzi konsumentów na każdej partji. 100 .0Ó0 
kilogramów o 1000 zł. w. a.

Kilkunastoletnie doświadczenie przekonuje, 
że pobieranie soli przez Rady powiatowe nie jest 
w stanie złemu zaradzić, gdyż przeważnie tylko 
w powiatach, bliżej żup solnych położonych, u- 
trzyrnują się urządzane przez Rady powiatowe 
składy soli, a zresztą i tam, gdzie one istnieją 
spełniają tylko w ezęści zadanie swoje, czyniąc 
konkurencję prywatnym handlarzom w bardzo o- 
graniczonym zakresie; na dalsze zaś okolice 
wpływ ich już nie sięga.

Komisja sejmowa gospodarstwa krajowego 
mniema, iż do słusznego ujednostajnienia cen so­
li we wszystkich okolicach kraju mogłoby posłu­
żyć:

1. Albo pomnożenie tak zwanych c. k. ma­
gazynów sprzedaży soli, które obecnie znajdują 
się wyłącznie w miejscach produkcji, ażeby takie 
składy znajdowały się w ważniejszych centrach 
handlowych każdej okolicy kraju;

2 . albo przez urządzanie podobnych składów 
np. po miastach powiatowych, pod kontrolą c. k. 
rządu przez prywatnych przedsiębiorców w dro­
dze ofert, w taki sposób jak c. k. główne trafiki 
tytoniu, skąd prywatni handlarze, z pewnych o- 
znaezonyeh okręgów mieliby sól pobierać; albo 
wreszcie —

3. nrzaz urządzenie trafik solnych w każdej 
miejscowości —  w podobny sposób, jak zorgani- 
zowanąjest drobiazgowa sprzedaż tytoniu.

Każdy z tych trzech sposobów mógłby 
przyczynić się mniej albo więcej skutecznie do 
ochrony ludności od wyzyskiwania ogółu ludno­
ści przez niesumiennych handlarzy soli.

Niemniej pożądanem byłoby, gdyby przynaj­
mniej na kolejach państwowych jaknąjbardziej 
ułatwione warunki rozwózki soli z miejsc pro­
dukcji. Z tego też powodu komisja dla spraw go ­
spodarstwa krajowego proponuje Wysokiej Izbie 
uchwalenie rezolucji do c. k. Rządu.

Ograniczenie liczb]7 wirylistów.
Podahśmy wczoraj rezolucję, którą komisja 

prawnicza wniosła do sejmu do zmiany kraj. 
i powiatowej ordynacji wyborczej, tudzież do

C Z A R Y .
Opowiadanie babuni 

M a r k a  W o w c z k a .

(Dokończeuio.)
IV.

Na drugi dzień prosi się Chyma u matki: 
matko pozwólcie mi pójść do ciotki w gościnę. 
A  ciotka jej mieszkała aż w drugiej wsi.

—  Idź córko, idź, może sobie sercu ulżysz. 
I  wyprowadziła ją aż pod las.

Chyma nie poszła do ciotki, ale poszła w 
dziki bór. Znała ona tam inną ciotkę. Nie wi­
działa jej wprawdzie nigdy, ale słyszała, że w 
tyra borze żyje stara czarownica. Rozszalałej z 
bolu Chymie wydała się ona teraz jed jnym  ra­
tunkiem. Wyszła Chyma po za wieś, przód nią 
wiją się dwa szlaki - -  nie widać żywej duszy, 
tylko szumi wierzba-płaezka, i słychać jak gdzieś 
w głębokim jarze dobywa się woda z łoskotem; 
spoglądnęła Chyma i poszła szlakiem do boru. 
Idzie i idzie, mija skaliste góry i zielone parowy. 
Słońce jej dolega, białe nogi poraniło o kamie­
nie, długim warkoczem co chwila zaczepia o 
krzewy, ale ona idzie dalej, nie bacząc na nic. 
Przechodząc po nad rzeczką, spoglądnęła jakoś 
w czystą wodę i sama siebie nie poznała.

—  Czy to ja? Gdzież podziała s.ę krasa 
moja dziewicza? Ta i na co mi teraz krasa? Nie­
chaj zginie; byłem ja swego dokazała!

Weszła w bór, zielony ta gęsty, ani go 
przejrzeć, ciemno w nim a głucho. Oglądnęła 
się a niebo już czerwienieć poczynało od zacho­
dzącego słońca, Idzie borem przysłuchując się, a 
w borze to Ją coś jakby potrąci, to zaszumi brzo­
za, to znow zda się jakby coś huknęło: „Chyrno* 
a huk idzie daleko w b>>r i po chwili ginie.

Długo ona szła, czy nie długo, aż tu nagle 
przed nią dwa przedwieczne dęby, a pod dębami 
siedzi stara baba, tak stara, że zda się jakoby 
mchein była pokryta. Chymie pociemniało w o- 
czach, h stara pyta:

— Czegoś przyszła dziewczyno, czegoś przy­
szła taka młoda i urodziwa?

—  Do was ja przyszła babusiu, radźcie!
Tak i opowiada jej swoją przygodę i swoje

nieszczęścia. Wiedźma na to:
—  Kiedy chcesz to ja ci pomogę.
—  Pomóżcie —  prosi Chyma.
Wydobyła więc wiedźma nóż ostry i jakiś 

pinprz zamówiony i do Chymy:
—  Zatnij że mnie w lewą rękę dziewczyno.
Chyma zacięła.
Ledwie błysnął ostry nóż, czerwuna krew 

trysnęła z ręki, wiudźma włożyła ziarno pieprzu 
w krew, zamówiła je  raz jeszcze a porem rzekła 
do Chymy:

—  No teraz już idź, co chcesz, to swoim 
wrogom zrobisz.

Wychodzi Chyma z boru i czuje w sobie 
nadludzką siłę. Ledwie pomyślała już przemieniła 
się w jaskółkę i strzałą poleciała do wsi. We wsi 
usiadła na ziemi jaskółka, przemieniła się w sta­

ra babę i podeszła pod oknu Ołeny. Patrzy a oto 
Ołena siedzi pomiędzy drużkarai jak ta róża peł­
na, piękna i uwieńczona, a wzrok u niej wesoły 
i spokojuv aż miło. Popatrzyła Ołena i serce się 
jej ścisnęło.

Nie spóźniłam się —  pomyślała — przyszłam 
na sam wieczór dziewic.

Weszła Chyma w chatę a dziewczęta pytają 
skąd droga, wiodą na środek i częstują wódką. 
Chyma odsunęła półkwaterek, wyciągnęła rękę na 
środek chaty i zawołała:

—  Ulatuj że ty młoda ptaszkiem, a wy druż- 
ki za nią. Obyście do wieku wiecznego latały i 
świergotały.

Ledwie wyrzekła te słowa czarownicy a 
dziewczęta już frunęły oknem i zaszeiesciały 
skrzydełkami. Ołena uleciała pierwsza.

Co to strachu, co hałasu było we wsi ! Nie 
ina dziewcząt! zginęły jakby ich ziemia pochło­
nęła. Tymin chodzi i chodzi, z żalu i nieszczę­
ścia niespodziewanego miejsca sobie znaleść nie 
może. Spotkał Chyroę, spojrzał i przypomniał so­
bie jej złowrogie słowa:

—  Nienawistna dziewczyno, wyprorokowałaś 
mi nieszczęście, obyś i ty me dożyła wesołej w 
życiu godziny !

Tak i poszedł dalej.
Minął rok. Prosi Tyrnina stara matka: —  

Synu mój, synu, ożeń się mój sokole! Chociaż 
żal, ale już się Ołena nie wróci. Uciesz runi 
starą, niechaj życie dokończę w szczęściu, dz 
kując Bogu i tobie.



2 KURJER LWOWSKI.

zmiany ustawy o obszarach dworskich w tym kie­
runku, aby małe cząstki posiadłości dawniej ta­
bularnej, nieopłacające pewnej minimalnej kwoty 
podatków bezpośrednich, nie nadawały głosu 
wirvłntgo w kurji gmin wiejskich przy wyborach 
do Sejmu i Rady powiatowej i zostały wcielone 
do związku gmin. W sprawozdaniu swojem ko­
misja powiada:

W  czasie, w którym wydano ordynację wy­
borczą i uchwalono ustawy o reprezentacji po­
wiatowej i obszarach dworskich, wolność dziele­
nia posiadłości tabularnych prawnie była ogra­
niczoną. Ustawodawstwo przyznaje w ustawach 
dopiero wspomnionych właścicielom posiadłości 
tabularnych opłacających mniej niż 100  zł. r o ­
cznego *podatku bezpośredniego, stanowisko u- 
przywile.iowane -  czyniło to na pewnej realnej 
podstawie; wiedziano wówczas dokładnie, ile by­
ło w kraju takich posiadłości, jaką miały obję­
tość, i można było z góry obliczyć, jaki wpływ 
dotyczące postanowienie ustawy wywrzeć zdoła 
na ustrój polityczny i admisiistracyjny kraju, 
zwłaszcza, gdy zmiana ówczesnych stosunków 
przez rozdrobnienie owych posiadłości tabular­
nych bez przyzwolenia rządu nastąpić nie mogła.

Gdy atoli ograniczenie wolności dzielenia 
posiadłości tabularnych w drodze ustawodawstwa 
uchylonem zostało, postać rzeczy zupełnie się 
zmieniła.

Wszelka podstawa do osądzenia wpływu 
głosów wirylnych w kurji wiejskiej na wybory 
do reprezentacji krajowej i powiatowej i do o- 
bliezenia wzajemnego stosunku głosów wirylnych 
i głosów wyborców z prawyborów wyszłych, zni­
kła, a rozdrobnienie posiadłości tabularnych w 
kilku wypadkach już tera,z przybrało takie roz­
miary, że nasuwa się pytanie, czy istnieją jesz­
cze powody usprawiedliwiające przyznanie tak 
drobnym posiadłościom stanowiska u p r z y w i ­
l e j o w a n e g o  przy wyborach do reprezentacji 
krajowej i powiatowej z kurji wiejskiej ; a jeżeli 
takich powodów nie ma, czy obecna liczba wła­
ścicieli drobnych posiadłości tabularnych jest już 
teraz lub będzie w najbliższej przyszłości tak 
znaczną, że wywrzeć potrafi decydujący wpływ 
na wynik wyborów a zatem i na ustrój polity­
czny i administracyjny kraju; nareszcie, czy 
wpływ ten będzie szkodliwy lub n ie? od rozwią­
zania tych pytań, zależeć będzie czy i w jakim 
kierunku ustawy obowiązujące zmienić należy.

Lecz rozwiązanie tych pytań wymaga ob­
szernych badań, których komisja prawnicza jako 
taka dokonać nie mogła.

Brak tedy wszelkich msterjałów nie pozwala 
przesądzać już dzisiaj tej sprawy przyjęciem 
wniosku posła dr. Skałkowskiego, uchwałą Sejmu 
% duia 8 . b. m. komisji prawniczej przekazanego, 
ponieważ wniosek wychodzi z góry z założenia,

że zmiana ustawodawstwa jest bezwzględnie po­
trzebną i wskazuje już kierunek w jakim zmianę 
tę przeprowadzić chce.

Tak daleko komisja iść nie mogła.
Nie zapoznaje ona, że zmieniony w skutek 

uchylenia ograniczeń wolności dzielenia posia­
dłości tabularnych stan rzeczy wymaga dokła- 
dnege i głębokiego badania skutków ztąd wyni­
kłych lub wyniknąć mogących, i że czynniki u- 
stawodawcze winne pilną uwagę swoją zwrócić 
ku temu przedmiotowi.

Leez dopiero wynik tych badań okaże, czy 
i w jakim kierunku ustawodawstwo wkroczyć 
powinno.

Wprawdzie już teraz nie ulega wątpliwości, T 
że szczupłe posiadłości tabularne opłacające n. 
p. 10 zł. lub mniej rocznego podatku nie są 
zdolne stanowić jednostkę administracyjną jaką 
tworzyć ma obszar dworski, lecz i w tym wzglę­
dzie nie można już teraz osądzić, czy takie p o ­
siadłości wcielić należy do gminy lub do innego 
obszaru dworskiego, gdyż kwestja ta łączy się | 
ściśle z całym dotychczasowym ustrojem admini­
stracyjnym, który dotąd zasadniczo wyłącza po­
siadłości tabularne ze związku gminnego.

W pływ gimnastyki.
pod względem hygienicznym, estetycznym i psychicznym *).

I. Wychowanie fizyczne, czyli zastosowanie 
środków do rozwijania i pielęgnowania ciała, jest 
przeważnie rzeczą domu rodzicielskiego. 'Najgłó­
wniejszymi środkami są: regularne życie, proste 
a posilne pożywienie, uporządkowany ruch i prze­
bywanie na świeżem, wolnem powietrzu. Przy­
patrzmy się, jak te niezbędne przez dzisiejszych 
fizjologów czynniki dla zdrowia naszych dzieci 
miejskich bywają uwzględnione, i o ile mogą być 
uwzględnione.

Bardzo znaczna część rodziców nie ma ani 
czasu ani sposobności, aby swe dzieci wyprowa­
dzać na wolne powietrze i tam je nadzorować; 
znaczna również część nie ma tyle środków, aby 
dla swych dzieci opłacać w domu kogoś, który­
by wziął na się ten obowiązek i wypełniał go 
sumiennie. Same dzieci z domu wysyłać, ooawiają 
się rodzfice, mieszkający w większem mieście. 
Miejsca bowiem wolne i stosowne do zabawy, 
ogrody, skwery —  są albo za odległe, albo roją 
się innemi dziećmi i ludźmi niezbyt dobrze wy­
chowanymi, albo zresztą mimo swej nazwy

*) A rtyk u ł ten zm arłego niedawno Stanisław a  
Sobieskiego doręczony został Kurjerowi codzienne- 
mti w W arszaw ie.

—  Matko moja droga, trudno mi się ożenić, 
nie znajdę już takiej drugiej, jak była moja 0 - 
łe n a !

—  Weź synu Chymę, to dobra dziewczyna, 
a jak mnie poważa! Niechaj jej Bóg szczęśliwą 
dolę nagrodzi! I ciebie ona szczerze lubi.

— Chj me wziąć matko! Ależ Chyma to 
mój wróg największy, ona mi pierwsza wyproro- 
kowała nieszczęście.

—  Synu mój luby! po cóż to i przypominać? 
Wszystko wola Boża. Co dziewczyna w żalu wy­
rzekła, z tego nieszczęście się nie stało, tylko, ot 
zwyczajnie, Ołena nie była ci sądzona.

Jak zaczęła, to łzami, to prośbami chodzić 
koło niego, tak i namówiła poślubić Chymę. Nie- 
darmo mówią woda i kamień wyżłobię, tak i to, 
jak zaczęła stara dogadywać co dzień, co godzi­
nę, ożeń się, ta ożeń, ueiesz starą matkę, co cię 
•wychowała, tak i kozak zgodził się, posłał swa­
tów i ożenił się z Chymą.

Doczekała się stara matka! A Chyma taka 
już pokorna, tak koło niej chodzi, tak jej służy— 
że niczem własne dziecko. A co już do Tymina 
to aż lipnie i ócz z niego nie spuszcza, chociaż 
on wciąż jeszcze smutny i ponury.

Chyma nie zwraca na to uwagi, tylko cho­
dzi koło niego i dogadza jak dziecku rozpieszczo­
nemu, a skoro Tymin się uśmiechnie, to jakby 
promień słoneczny ją  dotknął i oczy błyszczą i 
liczko czerwienieje.

VI.
Siedzi raz Tymin w sadzie z młodą żoną, 

siedzi i milczy.

Ona spogląda mu w oczy, a on opuścił gło­
wę i zamyślił się ponuro. Aż tu słyszą^coś nad 
niemi świergocze.

Oglądają się, a tuż nad niemi gromada pta­
ków kołuje. Jedno ptaszę kręci się ciągle nad 
Tyminem, prawie że dotyka go skrzydełkami.

Żona zerwała się z murawy: —  Zastrzel to 
ptaszę Tyminie —  mówi, a sama zbładła jak 
chusta.

—  A po cóż mi strzelać niewinną szcze- 
biotkę ?

— Zastrzel Tyminie, zastrzel mój luby! —  
błaga żona ściskając za rękę.

—  Nie będę strzelać, szkoda słów twoich.
—  Nie będziesz? Tobie obojętnie, że cię żo­

na błaga, bo ty żony nie kochasz!— rzekła, — łzy 
potoczyły się z jej ócz i padły mu na rękę.

— Żono krzyknął Tymin —  twoje łzy o- 
gniem palą!

—  Bo gorżkie Tyminie! A czyż małom ich 
wypłakała! —  I znów zaczęła błagać go by za­
strzelił ptaszynę. On przecież nie posłuchał.

— Idź —  rzekł — idź sobie, ty niedobra 
kobieto.

Na to ona zerwała się i wybiegła z sadu.
A ptaszyna ciągle tuż nad jego głową wi­

ruje.
Tymin patrzy i jakoś ciągle mu milsza ta 

szczebiotka, już i oka z niej nie spuszcza, słu­
chał by bez końca jej lubego szczebiotu.

Jakiś go żal opanował, łzy potoczyły się z

wcale nie odznaczają się wolnem, zdrowem 
powietrzem.

Nie pozostaje nic innego, jak cały boży 
dzień trzymać dzieci w pokoju, a co najwięcej, 
dozwolić im tyle świeższego powietrza,' ile niem 
odetchną idąc do szkoły i wracając z niej, cho­
ciaż ta szkoła zwykle bardzo blisko położona. 
W  szkole trzeba spokojnie siedzieć 2— 4 godziny, 
a nawet i w ięce j; z powrotem do domu trze­
ba znowu spokojnie siedzieć, bo tego wymaga 
przygotowanie się na przyszłą lekcję; zresztą w 
domu nie można krzyków wyprawiać, biegać, 
skakać itp.

Pokazuje się z tego, że o dwóch głównych 
czynnikach wychowania fizycznego, jakiemi s% 
świeża, wolne powietrze i rueh, nie wiele mówić 
można. Jakież ztąd skutki dla zdrowia? W od­
powiedzi niech tutaj mnie zastąpią ludzie w tym 
punkcie fachowi fizjologowie, którzy rzecz tę tak 
przedstawiają, a którąby się godziło głęboko so­
bie wbić w pamięć.

Dla zdrowia człowieka konieczną jest rze­
czą, aby krew ustawicznie przez płuca swobodrfie. 
przepływała; to zaś uskutecznia się jedynie tyl­
ko przez obfite oddychanie. Tymczasem ludzie 
są zbyt na to niebaczni, nie oddychają należycie, 
me oddychają głęboko. A cóż może czynić dziec­
ko, które siedzi cały dzień spokojnie ? Będzie 
bardzo powoli i słabo oddychało, (dodajmy do 
tego że powietrzem nieświeżem). Ponieważ zaś 
przez wziewanie i wyziewanie wywiera się zara­
zem pewien nacisk (jak przy pompie ssącej) na 
płyny zawarte w ludzkiem ciele (krew, limfę i 
t, d)., w tych naczyniach, które wchodzą i mie­
szczą się w klatce piersiowej, to wskutek tego 
przez oddychanie możemy wywierać znaczny 
wpływ na swobodniejsze krążenie krwi, limfy i 
t. d. Jest to niezmiernie ważną rzeczą, ponieważ 
krew jest źródłem życia. W  swojem krążeniu 
krew przyswaja sobie pierwiastki dobre a wydala 
złe, przyjmuje, co potrzebne, wydziela co zużyte. 
Na tern przyjmowaniu i wydzielaniu, czyli odno­
wie soków polega wyżywienie poszczególnych 
części ciała, polega całe utrzymanie życia i zdro­
wia. Jeżeli w ludzkiem ciele nie ma stosownej 
ilości i jakości krwi, jeżeli ona należycie nie 
krąży, wtedy źródło życia i zdrowia powoli wy­
sycha. Krew może się zepsuć, sprowadzić roz­
maite dolegliwości, jeżeli to co się już zużyło, 
nie zostaje wydzielone (np. kwas węglowy, pot 
i t. p.) Jakoż dzieje się to u naszych dzieci 
miejskich. Za mało i za słabo oddychają, ponie­
waż za mało się ruszają, i ponieważ brak im 
świeżego, wolnego powietrza. Krew ich krąży 
leniwo, nie przyswaja sobie należycie ani do­
brych, potrzebnych pierwiastków, ani nie wydziela 
niepotrzebnych. Tern możemy sobie wyjaśnić, 
dla czego nasze dzieci wyglądają blado, dla-

oczu, sam nie wie czego. Rzucił się na ziemię i 
zapłakał jak dziecko. W  tem słyszy coś wysoko 
szumi. Patrzy a to czarna wrona, rozbiła pta­
szęta i goni najpiękniejszą. Ptaszyna leci jak 
strzała ale wrona już już ją dosięga. Tak kręcą 
się w koło.

Skoczył Tymiu, zerwał ze ściany rusznicę i 
zastrzelił czarną wronę, która w tej chwili upa­
dła mu w nogi. Patrzy Tymin —  nie wro­
na to, to jego młoda żona, z pod lewej ręki 
czarna krew się wydobywa, a prawą trzyma jego 
pierwszą kochankę —  nie żywą.

Jak była na dziewic —  wieczór uwieńczona 
i przebrana, tak i leży teraz przed nim Ołena 
piękna i luba jak kwiatek.

Ołenę pochowali koło cerkwi pod wisznią, a 
skoro krzyż jej na grobie postawili, wnet zlecia­
ły się drobne ptaszęta, obsiadły go z góry do 
dołu i żałośnie szczebiotały. I tak co wiosny 
przylatują i szczebioczą nad jej grobem. To 
drużki jej co na dziewic —  wieczór u niej śpie­
wały.

Tymin nie długo błąkał się po świecie, bo­
leść gc zabiła.

Chata się rozwaliła, dziedziniec zarósł bu­
rzanami i sadek usechł i głęboka studnia wy­
schła.

Wszystko mchem porosło i pyłem się p o ­
kryło.
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czego często skarżę się aa ból głowy, na nie­
strawność.

Rodzice dziwię się i ubolewają, nad tem 
złem wyglądaniem swych dzieci, bo przecież da­
ją  im i dobre i obfite pożywienie. Ależ nie od 
samego pożywienia zależy dobre, kwitnące wy­
glądanie. Pożywienie mało co pomoże, jeżeli go 
ciało należycie nie przerobi. Jeżeli brak stoso­
wnej ilości tlenu, natenczas większa część poży­
wnych części odchodzi niezużyta, zamiast żeby 
w  krew przeszła.

Na tem rzeczy wyjaśnieniu, jakie nam fizjo­
logowie podają, możemy spokojnie polegać, a 
wynikiem będzie: Starajcie się o stosowne po­
żywienie i o stosowny ruch. O pożywienie sta­
rać się obowiązkiem jest samego domu rodziciel­
skiego; o ruch tak domu, jakoteż i szkoły, mia­
nowicie przez systematyczne ćwiczenia gimna­
styczne.

Jako główny cel gimnastyki stawiamy 
„ruch .“ i w krótkości powtórnie przedstawmy 
sobie jej korzyści. Czynność serca i płuc wzma­
ga się, krążenie krwi przyspiesza, krew dochodzi 
do wszystkich częśei ciała, oczyszeza się, części 
dobre przyswaja sobie (w miejsce zużytych), złe 
wydziela należycie przez szybsze i głębsze oddy­
chanie, transpirację i t. d. Po stosownym ru­
chu następuje smaczny, spokojny sen, którego 
błogie skutki znaczny wpływ wywierają na czyn­
ności mózgowe i na cały stan psychiczny; wyo­
brażenia klarują się, wola wzmacnia, zamiast u- 
sposobienia przygnębionego całego człowieka o- 
żywia otucha. Łatwo tutaj dopatrzyć można, jak 
ścisły zachodzi związek między ciałem a duchem, 
jak wychowanie fizyczne połączone jest z du- 
chowem.

Mimo tak wielkich korzyści, gimnastyka z 
różnych urojonych powodów albo natrafia na o- 
bojętność, albo ma nawet swoich przeciwników, 
a to nie z innej przyczyny, jak, że albo nie zna­
ją  jej celu, albo go źle sobie wykładają. Jeden 
ze znakomitych pedagogów i gimnastyków tak 
się wyraża o nauce gimnastyki: „Cwiezenia cia­
ła  nie powinny się uprawiać dla samych ćwi­
czeń, aby wykształcić gimnastyków, lecz nauka 
ta winna być środkiem do celu, aby za pomocą 
dobrze zastosowanych ruchów uczynić ciało u- 
cznia zdrowem, silnem i zgrabnem, i w tym sta­
nie utrzymać, równocześnie zaś zaprawić go do 
przytomności umysłu, odwagi i wytrwałości. Za­
danie tedy nauki gimnastyki jest hygieniczne, e- 
stetyczne i psychiczne11.

Stosunki zdrowotne w  Galicji,
Jnż przed czterm a miesiącami donosiliśmy, że 

c. k. krajowa Rada zdrowia wydala spiawozdanie 
o stosunkach zdrowotnych w kraju naszym za rok 
1 8 81  —  1882  i podaliśmy z niego ogólny zarys. 
Sprawozdanie to ułożone przez radcę zdrowia dra
A .  C zyżew icza i opatrzone tablicam i statystyczn e- 
mi przez dra Merunowieza, daje, jakto wzmianko­
w aliśm y wówczas, fatalne świadectwo o naszych  
stosunkach sanitarnych.

„ W  roku L881 umarło w G alicji, zaczyna się 
referat dra Czyżew icza, ogółem 2 1 6 .5 3 2  ludzi, od 
której odliczywszy 6321 dzieci nieżywo narodzo­
nych, w ykaże się 2 1 0 .2 1 1  jako liczba umarłych.

Ogólny odsetek śmiertelności w G alicji r. 18 81 , 
wynosi 3 '5 O °/0 (3 '6 ° /0) całej ludności na 6 m iijo- 
nów obliczonej; największą śm iertelność w ykazały  
pow iaty : Zaleszczyck i 4 ‘8 9 ° /0> śuiatyński 4 ‘6 7 ° /0) 
nadwórniański 4 ‘ 62, horodeóski 4 .4 6  i bohorodczaó- 
ski 4 ‘42°/o-

W  r. 1 8 82  umarło w G alicji 2 2 3 .3 8 9  ludzi, 
od czego strąciw szy nieżywo narodzone dzieci, 
zm arło 2 1 6 .2 7 9 . N ajw yższą śm iertelność w tym ro­
ku w ykazały powiaty zaleszczycki 5 -14, i nadwór- 
niański 5 '0 5 .

Miasto Lw ów  3 '4 4 ° /0, Kraków  3 *7 7 °/0. W e ­
dług zestawienia pięcioletniego, najniezdrowszym  
powiatem był w G alicji powiat horodeński, zaś naj‘ - 
zdrowszym  limanowski. Z porównawczych dat w i­
dzim y, że najbardziej panującą w kraju chorobą 
je s t  gruźlica i choroby dróg oddechowych.

W obec tak znacznej śmiertelności ludności, 
środki ratunkowe były dość szczupłe, a mianowicie: 
W  całej Galicji było w roku 1881 wszystkiego  
5 2 3  lekarzy (w r. 1 8 8 2  5 3 9  lekarzy) i 29 7  chi­
rurgów , (w roku 8 1 — 29 0) akuszerek 1 0 9 0  (1135), 
aptek 2 3 0 , a szpitali w ogóle 65  (63) z 3 9 5 2  
łóżek .

W  całej G alicji liezono w roku 7 8 7 2  2 9 4 2  
kretynów, najobficiej rodzili się oni w powiecie 
nowosądeckim (3 5 1 ), tarnowskim (169), grybowskim  
(2 52 ), w limanowskim (153), w żywieckim  (1 31 ), 
a dalej w nowotarskim (119), w gorlickiem (93), 
chrzanowskim (83), w wadowickim (86), najmniej 
w brzeżaóskim  (0), w buczackim (4), w mielecidm  
(5), w łańcuckim (o), w zaleszczyckim  i śniatyń- 
skim (po 1).

Unici podlascy.
Nareszcie po kilkunastomiesięcznyeh ze stro­

ny rządu przeszkodach, biskup lubelsko-podlaski 
ks. Wnoroweki w dniu 30. sierpnia zjechał do 
Siedlec celem odbycia wizytacji pasterskiej. Wiel­
ka to była uroczystość dla Unitów i katolików 
tamtejszych, silnie strzeżonych przez popstwo i 
policją przed najlżejszym wpływem duchowień­
stwa. Przygotowywali się oni do niej od dawna, 
lecz dotąd zawsze napróżno.

Oto historja zatargu kościoła i ludności pod­
laskiej z rządem rosyjskim o prawo wizytowania 
parafji katolickich na Unii przez biskupa.

Jeszcze w rokuj zeszłym nuncjuszowi Yanu- 
telli’emu w czasie, gdy przejeżdżał koleją teres- 
polską na koronację cara do Moskwy. Unici na 
stacji Biała wręczyli memorjal o właściwem zna­
czeniu i istocie sławnego zjednoczenia unii z pra­
wosławiem. Czy msgr. Vanutelli zrobił jaki uży­
tek z tego memorjału, nie wiemy, to tylko wiado­
mo, że Uniei, pokładający wielkie nadzieje w ma­
nifeście koronacyjnym, srodze na nim zostali za­
wiedzeni. M a n i f e s t  n i e  w s p o m n i a ł  o 
n i c h  a n i  s ł ó w k i e m . . .

Wszelkie prośby, w olbrzymiej masie poda­
wane na imię cara, o dozwolenie przejścia na 
katolicyzm, pozostawiono bez rozpatrzenia. Kan- 
celarja do przyjmowania skarg stereotypowo od­
powiadała, że prośby te wcale nie będą przed­
stawiane carowi, proszący zaś powinni zwraeać 
się do konsystorza chełmskiego prawosławnego, 
a w razie nielegalności jego orzeczeń, w drodze 
apelacyjnej —  do synodu prawosławnego w Pe­
tersburgu.

O mnogości próśb tego rodzaju najlepiej 
przekonywają b l a n k i e t y  d r u k o w a n e ,  prze­
syłane zamiast odpowiedzi p i s a n y c h .

Od czasu manifestu Unici starają się na ka­
żdym kroku zamanifestować swój katolicyzm i 
w obec władz zachowują się nawet arogancko i 
wyzywająco. Kiedy w lipcu r. z. ks. Wnorowski 
wizytował powiat łukowski, ludność unicka przy­
była z najodleglejszych okolic Podlasia, na równi 
z Mazurami, witała dawno niewidzianego paste- 
rea ze łzami w oczach, rzucała się pod koła jego 
powozu, zbierała błoto z pojazdu,

Dla urzędników rosyjskich objawy takie są 
wprost niezrozumiałemi, a przecie jakże wymow­
nie przemawiają ona głosem ucisku i tyranii wy- 
zyauiowej! Tymczasem rząd wysłał na uroczy­
stości te „kwiat11 straży ziemskiej, która z po­
dziwem patrzała na zjednoczenie unitów z ka­
tolicyzmem, nie śmiąc mu stawuć najmniejszego 
oporu.

Podczas parogodzinnego w roku zeszłym po­
bytu biskupa —  w przejeździć —  w Siedlcach, 
gubernator Moskwin wyraził się, że ponieważ na- 
wyknienia Unitów do katolicyzmu jeszcze zupeł­
nie nie wygasły, przeto i wizyty biskupie w niekt 5- 
rych miejscowościach są rządowi na rękę. Bi­
skup na to opowiedział, ż e  p o b y t  j e g o  w 
w g ł ę b i  R o s j i  d o s t a t e c z n i e  g o  n a u ­
c z y ł  s p o s o b ó w  n a l e ż y t e g o  z a ł a t w i a ­
n i a  i n t e r e s ó w  r z ą d o w y c h .  Mimo to, że 
Moskwin odpowiedź tę zrozumiał, dalszych wizy­
tacji biskupowi zabroniono. Tak oto gdy w ro­
ku zeszłym przyjazd biskupa do Siedlec był na­
znaczony na dzień 7 września, gubernator lubel­
ski Stamierow osobiście prosił ks. Wnorowskiego, 
aby wprost do Siedlec nie jeehał, lecz wstąpił 
do Warszawy, do Hurki.

Tym razem zastanowiła biskupa stanowczość 
prośby, przyrzekł więc zastosować się do niej. 
W  miejsce więc biskupa dziekan siedlecki ks. 
Dąbrowski w dniu 7. września otrzymał depeszę 
od ks. Wnorowskiego, że z powodów od niego 
niezależnych przybyć do Siedlec nie może. Lu­
du w mieście zebrało się do 20 ,000 .

Wieść o telegramie biskupim rozeszła się 
w oka mgnieniu — wywierając wrażenie pognę­
biające. Pośród rozłożonego obozem po skwe­

rach, ulicach i parku ludu dały się słyszeć 
łkania połączone z odgróżkami i przekleń­
stwami.

Była to chwila, w której najlżejszy podmuch 
mógł wywołać straszne, krwawe sceny. Władze 
czuły grozę. Strażnikom rozdano ostre ładunki, 
wezwano na pomoc sokołowską komendę powia­
tową straży ziemskiej, z Warszawy przysłano 10 
żandarmów, eszelonowi (265 ludzi) pułku smoleń­
skiego piechoty rozkazano być w pogotowiu. 
Przygotowania te były prowadzone w takiej ta­
jemnicy, że na ulicy nie pokazał się ani je ­
den mundur wojskowy! Dopiero na drugi dzień 
podczas nabożeństwa, ukazali się strażnicy mię­
dzy ludem, który z kościoła zaczął się rozcho­
dzić do domów.

Hurko, jak sam telegrafował. „ otkłonił“ przy­
jazd biskupa zapewnieniem, że jeźli biskup poje- 
dzie do Siedlec, to nie wróci do Lublina. W pier­
wszej chwili pogróżka ta poskutkowała i biskup, 
mimo praw swoich, zawarowanyeh w świeżo za­
wartej ugodzie rządu rosyjskiego z Rzymem, do 
Siedlec nie pojechał.

W  r. b. biskup Wnorowski zawiadomił wła­
dze, że się wybiera w podróż pasterską. Hurki 
nie było w Warszawie, zastępujący go zaś jene­
rał Krtidener w odpowiedzi na zawiadomienie 
zwrócił uwagę na odroczenie wizytacji powiatu 
węgrowskiego z obawy, by ludność unicka po­
wiatu sokołowskiego nie uczestniczyła w uroczy­
stościach.

Biskup w węgrowskie pojechał. Sprawę za­
łatwiono w ten sposób, że wydelegowano spe­
cjalnego urzędnika do asystowania biskupowi w 
podróży i niedopuszczania manifestacyj unickich.

W  czasie objazdu powiatu węgrowskiego ks. 
Wnorowski zawiadomił władzę, że droga wypada 
mu na Siedlce. Otrzymawszy nowe zawiadomie­
nie, wicegubernator siedlecki udzielił dziekanowi 
miejscowemu pozwolenie na zjazd księży oko­
licznych, pod warunkiem, ażeby nie zawiadamiano 
ludu o przyjeździe biskupa, nie urządzano uro­
czystości i przyjęć.

Żądaniu temu stało się zadość, biskup przy­
był do Siedlec w sobotę ubiegłą o godzinie 4 po 
południu i prawie incognito zajechał na plebanję 
siedlecką. Ani dzwonów, ani bram tryumfalnych, 
słowem zgodnie z poleceniami władzy, żadnych 
przygotowań nie poczyniono. Również po cichu 
odbyło się wejście biskupa do kościoła siedleckiego, 
gdzie przy drzwiach powitał pasterza proboszcz 
miejscowy.

Wieść jednak o pobycie biskupa szybko ro­
zeszła się w okolicy. Już w sobotę kościół był 
pełen ludu, w niedzielę zaś i poniedziałek do aktu 
bierzmowania przystępowały całe tłumy. Unici 
ściągnęli z najodleglejszych okolic, poprzebierani 
w kapoty mazowieckie i buty.

Gdy przed tygodniem Leoncjusz wizytował 
Siedlce i parane unickie, ludność kryła się po 
domach. Dziś na powitanie biskupa katolickiego 
spieszą tysiące!

Chociaż wszystko odbyło się w największym 
porządku i spokoju, władze jednak były zaalar­
mowane tłumnem przybyciem ludu okolicznego. 
Trwoga była tem większa, że 46 strażników po­
słano niedawno do Warszawy na powitanie i strze­
żenie cara. Depeszą więc wezwano 16 żandarmów 
polowych z Warszawy!

W izyta cara w Królestwie.
W arszawa 6 września. (Kor. Kur, Lwoivskiego). 

Dzisiaj zaraz po przybyciu rannego pociągu kolei 
wiedeńskiej przyaresztowano na dworcu kondu­
ktora, a w nocy kilku studentów.

Dzisiaj także w wielu domach na krako- 
wskiem przedmieściu opieczętowano piwnice i do­
zwolono tylko mieszkańcom udawać się ' do nich 
w asystencji rządcy domu, który zaraz potem 
winien je napowrót opieczętować.

Wczoraj w nocy na rogu ulicy Orlej i Ele­
ktoralnej, adjutant sztabu żandarmskiego Je- 
wsienko spotkawszy czterech obywateli, między 
któremi był Sawicki właściciel kam:enicy (Je- 
wsienko jechał dorożką z swgją damą) zaczepił 
ich, a następnie groził pałaszem. Walecznego 
oficera w stanie niezupełnie trzeźwym przy po­
mocy policjanta odprowadzono do cyrkułu —  tu 
jednak, zamiast ukarać oficera, wszystkich czte­
rech obywateli zamknięto i nazajutrz odesłano do 
cytadeli.
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Na wszystkich gmachach rządowych i w o- 
grodach, na skwerach, przygotowano świetną i 
kosztowną iluminację.

We środę na balu u Hurki odbędzie się kon­
cert artystów opery warsz. a w Skierniewicach 
tańczyć będą balet.

Policji podwyższono znacznie żołd przez czas 
pobytu cara.

Według urzędowego ogłoszenia tedy car 
przybywa w poniedziałek o 10 rano *).

Delegaci z gmin już się zjeżdżają.
Naczelnicy władz zakazali surowo podwła­

dnym, aby podczas przejazdu cara w gmachach 
rządowych, ani okien otwierać, ani też w nich 
stać się nie ważyli.

K R O N I K A .

Oświadczenie : Otrzym aliśm y pismo następujące: 
„Ponieważ w szerszych kołach nauczycielskich  
krąży pogłoska, jakobym ja  był Współpracownikiem, 
a nawet głównym motorem czasopisma Głosu Na­
uczycielskiego, przeto oświadczam publicznie, że 
nim ani byłem, ani tez jestem . Rów nież oświad­
czam , że z prawdziwym redaktorem t. j .  p. Izy d o ­
rem Trembickim, jako głównym motorem tego cza ­
sopisma w niczem się nie solidaryzuję. W  końcu

*) Chińskie to ogłoszenie opiew a: „Z  powodu 
oczekiwanego w dniu 27  sierpnia (8 września) r. b. 
o godzinie 10 rano, przyjazdu do W arszaw y n ajja ­
śniejszych państwa, podaje się do powszechnej wia­
domości niżej wyszczególnione przepisy, celem ści­
słego zastosowania się do takowych:

W  dzień wjazdu ich cesarskich mości do W a r ­
szaw y, na całej drodze p rze jazd u :

1) W szelk i ruch na ulicach tak w poprzek  
jak i w z d łu ż , na pół godziny przed przyjazdem  
wzbrania się.

2) Ruch wagonów kolei konnej na całej dro­
dze, wstrzymanym będzie Da godzinę przed przy­
jazdem .

Podczas przebywania najjaśniejszych państwa 
W W a isza w ie :

3) Park Łazienkow ski dla publiki zostanie 
zamknięty.

4) Konna jazda po mieście zostaje wzbro­
nioną.

W  dzień przeglądu przez jego  cesarską mość 
wojsk na polu mokotowskiem, odbyć się mającym 27  
sierpnia (8 września) r. b. o godzinie w pól do 12  
przed południem, wszystkie powozy udające się na 
wspomnione pole, winny p izejeżdżać przez aleję  
Szucha i rogatkę mokotowską.

A le ja  Belw ederska, począwszy od Rozdroża ku 
1‘ugatkom, ulice przyległe do rogatki mokotowskiej, 
ja k  również ulica M arszałkow ska od placu Now o­
w iejskiego do rogatki, soztaną zamknięte dla prze­
jazdu wozów roboczych na dwie godziny, dla po­
wozów zaś na godzinę przed zaczęciem przeglądu 
wojsk i komunikacja przez takową będzie przer­
waną aż do czasu zupełnego rozjechania się ekw i- 
paży z pola mokotowskiego.

Ruch wagonów kolei konnej na przestrzeni od 
placów św. A leksandra i Nowowiejskiego aż do ro­
gatk i Mokotowskiej, będzie wstrzym any na pół go­
dziny przed rozpoczęciem przeglądu.

Publiczność piesza winna przechodzić po prawej 
stronie barjery, tuż przy domkn służby rogatkowej, 
przez wał, po za linję straży policyjnej.

Osoby znajdujące się na polu Mokotowskiem w 
powozach, w czasie przeglądu przez najjaśniejszego  
pana wojsk, nie mogą z takowych wysiadać.

Ruch powozów na polu Mokotowskiem, będzie 
wstrzym any na pół godziny przed rozpoczęciem  
przeglądu.

Porządek przemarszu wojsk na przegląd i z 
powrotem, który celem uniknięcia zatrzym ywania  
ruchu powozów, winien być wiadomym wcześnie, 
będzie w swoim czasie ogłoszony w Gazecie poli­
cyjnej.

Celem przyjazdu na pola Mokotowskie i do pa­
łacu Łazienkow skiego, osoby mające na to prawo, 
lub zaproszenie, jak  również osoby posiadające b i­
lety  na miejsca numerowane na pole Mokotowskie, 
Winny zaopatrzyć się w osobne znaki dla stangre­
tów i dorożkarzy na kapelusze i czapki, które w y­
dawane są w kancelarii oberpolicmajstra miasta  
W a rszaw y, a bez których n i k t  przepuszczonym  
nie będzie. Oberpolicm ajstcr m iasta W arszaw y, je -  
nerał-m ajor Tołstoj.

jako zastępca przewodniczącego komitetu wiecowe­
go, oświadcziim w mojem imieniu własnem, że nie 
należy identyfikować komitetu wiecowego z Głosem  
Nauczycielskim, albowiem pomiędzy celami i środ­
kami jednego a drugiego zachodzi dyaroetralna ró­
żnica. Jerzy Kawalec.

Z  kopca Unji otizym ujem y list sędziwego oby­
watela zakordonow ego: „D ziesięć lat temu zaw io­
złem taczkę ziem i na budujący się kopiec. — D ziś  
zwiedziłem znowu W ysoki Zam ek i widziałem  cięż­
ką pracę robotników. Otóż przyszło mi na myśl, 
że oszczędziłoby się i pracy i kosztów, gdyby po 
równi pochyłej, jaką tworzy bez względu na ścież­
ki stożek sypanego kopca zbudowano tak zwany u 
m łynarzów elewator. K osz, aejeszcze lepiej wór 
piasku zaczepiony na haku na pasie bez końca, na 
dole za ldlkakrotnem obróceniem korby, dostałby 
się na wierzch, a wysypany tam zjechałby na dół, 
oszczędzając a/ 3 kosztu i czasu. W szak  macie 
techników —  czemuż nie korzystać z uproszczeń —  
zw łaszcza, że koszt niewielki. Niemam tu nikogo 
znajomego —  a wiec myśl przedstawiam szano­
wnemu panu z prośbą, aoyś ją  raczył zakomuniko­
wać komu należy. Z uszanowaniem K r.

Nieznajomość form przyzwoitości. Gogowie lw ow ­
scy, zw łaszcza ci gatunku pośledniejszego, zaczy­
nają być nawet w teatrze —  niemożebni. Od ja k ie ­
goś czasu wkradła się między to wietrzne towa­
rzystwo manja wystawiania swych szpiczastych bu­
cików niemal aż na poręcze fotel ów i krzeseł, lub 
opierania nóg o poduszki poprzednich siedzeń, przez  
co nietylko walają zabloconemi podeszwami ubrania 
siedzących, ale częstokroć narażają ich na dotkliwą i 
nieprzyjemną szkodę. Onegdaj n. p. jakieś gogątko  
w żółtym żakiecie, czerwonej kam izelce z błyszczą­
cymi guzikam i, szamowym kraw acie i cudackich rę ­
kawiczkach oparło pedały swe o poduszkę fotelu, 
przyciskając obcasem połę suurduta zajętego sztuką  
widza. Jegom ość podnosi się po zapadnięciu korty- 
ny z siedzenia i naturalnie rozdziera sobie połę, 
z czego wszczyna się nieprzyjemna afera. K ilka  
dni temu znowu jeden z amatorów zadzierania nóg , 
uszkodził jakiejś pani tinrniurę tak fatalnie, że m u­
siano zażądać pomocy krawieckiej. Gogątko za ­
straszone wypadkiem wybąknę-ło tylko kilka fran­
cuskich frazesów i urządziło nogę z teatru,—  N ie ­
prawdaż, że to przyjemnie spotkać się a takim o- 
sobnikiem '?

Za paienie cygar w loży w teatrze, aresztow a­
no w niedzielę wieczorem niejakiego p. W ., który 
widocznie drwił sobie z przepisów policyjnych.

Minister br. Ziemiałkowski dnia 7go b. m. rano 
przejechał przez Kraków , wracając z dóbr swoich 
do W iednia.

Namiestnictwo rozesłało do wszystkich starostów  
oraz do prezydentów miast Lw ow a i Krakow a na­
stępujący okólnik: Rosyjskie m inisterstwo spraw
wewnętrznych zarządziło, w celu zapobieżenia za ­
wleczeniu cholery z Francji i W łoch , następujące 
środki ostrożności: 1) iż przybywający z Francji i 
W łoch  podróżni, bez względu na to, czy  są rosyj­
skimi poddanymi lub nie, mogą przekroczyć granicę 
rosyjską tylko w takim  razie, jeżeli się wykażą  
świadectwem władz miejscowych, gdzie dotąd prze­
bywali, stwierdzonem przez dotyczący konsulat ro­
syjski, jako nie przybywają z m iejscowości nawie­
dzonych cholerą, albo też, iż upłynęło już trzy  ty ­
godnie od czasu ich wyjazdu z m iejscowości, cho­
lerą nawiedzonych; 2) iż wzbroniony jest przewóz 
do Rosji wszelkich szm at, używanej a nie wypra­
nej jeszcze bielizny i pościeli, nakoniec odzieży już  
używanej.

Mianowania. Radca wyższego sądu krajowego  
we Lwowie, Ferdynand K isel i prezydent sądu ob­
wodowego w R zeszow ie, Gustaw Knendioh, m iano­
wani radcami dworu.

Minister sprawiedliwości zam ianował J ózefo  
Kolankow skiego, adjunktem dyrekcji urzędów po­
mocniczych przy lwowskim wyższym sądzie k ra ­
jowym .

Rozprawa przeciw p. Żakowi, zapowiedziana na 
wczoraj, została na nieokreślony czas odroczoną, 
z powodu, że do prokuratorji wpłynęły nowe donie­
sienia przeciw obwinionemu. Następna rozprawa 
przed sądem przysięgłych odbędzie się dopiero 
w piątek.

Towarzystwo aptekarskie zapowiada na wzór 
Towarzystwa lekarskiego —  konferencje i odczyty  
naukowe dla członków w regularnych odstępach 
czasu.

Składki na powodzią dotkniętych w komitecie 
krajowym dosięgły 5 6 .1 9 3  z ł. Samborski komitet 
pocztowy zabrał 6 2 3 '7 0 .

Pensjonowany jen erał Schmerling, w łaściciel 
pułku piechoty N r. 67 , członek Izby panów, star­
szy brat prazesa najw yższego trybunału, zm arł n a­
gle w Aussee, grając w karty w zaprzyjaźnionym  
domu. Z m arły  urodził się w roku 1 8 06  i należał 
do głównych reorganizatorów armji austrjackiej.

Recepta na czarownicy. Jan Tarnawski i Anna  
W inogrodzka sąsiadowali ze sobą w W ólce tanew - 
skiej (koło Ulanowa na Mazurach) —  ale nie było  
między nimi zgody. Spierali się to o pastwisko, to
0 miedzę, to znowu o płot —  a najwięcej o drogę, 
którą sobie Tarnawski przez grunt W inogrodzkiej 
wyrobić usiłował. P ’ zy tem W inogrodzka była z a ­
możną i wiodło się je j jakoś wszystko, natomiast 
Tarnawski nie m iał szczęścia. R az mu drób padł 
od jakiejś choroby, to znowu świnka sobie nogę 
utrąciła, krowa posmutniała i mało mleka dawała, 
to tam inne nieszczęście, dość. że się Tarnawskiemu  
nie wiodło; a choć jako flisak byw ał po świecie i 
powinien był liznąć politnry i oświecić się, przecież  
pozostał nieodrodnem dziecięciem W ó lk i i ostatecz­
nie nabrał przekonania, że to wszystko sprawka  
W inogrodzkiej, która zamawiania i czarów używa 
na jego szkodę —  czarownica.

Trzeba z nią porządek zrobić, pom yślał sobie 
Tarnawski i nuż medytować nad sposobem pozbycia  
się niebezpiecznej sąsiady. W padła  mu z początku 
trucizna, ale żona oburzyła się na to i potrafiła 
go jakoś odwieść od morderstwa. D nia 9. maja b. r. 
poszedł Tarnawski na robotę do Ulanowa. Tam spot­
kał się z W aw rzyńcem  K ozdrą, karanym ju ż kilka  
razy za zbrodnię kradzieży, włóczęgą, obszarpań- 
cem i wkrótce widziano ich napijających się w szynuu
1 coś po cichu radzących. Takie ncztowanie trwało  
do zmroku, poczem Tarnawski zabrał ze sobą K o z -  
drę i udali się otadw a do W ó lk i. Po drodze w stą­
pili jeszcze do szynku, a spotkawszy tam Jakóba  
i Antoninę Maików i Jana Pokoja, poszli z nimi 
razem  w jedną stronę. M ałkow a była tak pijana, 
że musiano ją  prowadzić, a doszedłszy do W ólki, 
wstąpili wszyscy do domu Tarnawskiego, gdzie M ał- 
kowa. Pokój i K ozdra pozostali na noc, a M ałek  
odszedł do domu. Spali wszyscy w jednej izbie. 
Nad ranem zerw ał się najprzód z pościeli K o zd ia  
i w yszedłszy bez pożegnania, nie wrócił więcej. 
W  pół godziny po nim wybrali się w drogę M a ł­
kowa i Pokój, a przechodząc koło budynków W in o ­
grodzkiej, ujrzeli zatyłek stodoły w płomieniach. 
Pobudzili więc W inogrodzkieh i Tarnawskich, nad­
biegli i inni na ratunek, lecz darem uie... spaliły  
się wszystkie budynki. Pokój i Małkowa rzucili za ­
raz podejrzenie na owego nieznanego im „d zia d a ", 
który spał u Tarnawskiego, ktoś inny widział przed 
samym ogniem podobnego człowieka uciekającego 
ku Ulanowu, udano się za nim do m iasta i tam że 
przytrzym ano. K ozdra sprowadzony do żandarmów  
przyznał się otwarcie, że z namoWy Tarnawskiego 
i za  przyobiecaną nagi odę podpalił stodołę W in o - 
gredzk iej; opisał też szczegółowo rozmowę swoją 
z Tarnawskim , którą go tenże nakłonił do zbrodni. 
N atom iast Tarnawski wypierał się uporczywie, by 
K ozdrę do podpalenia nam ów ił, nie m ógł się 
wszakże należycie wytłum aczyć ze sprowadzenia do 
siebie Kozdry na noc. Przyciśnięty do muru przy­
znał wreszcie Tarnawski, że słysząc jego  żale na 
W inogrodzką, K ozdra sam ośw iadczył, że jeżeli  
Tarnawski ehce, to on ją  na oba rogi podpali, a 
Tarnawski na to w y rzek ł: „róbcie co chcecie, b y ­
łem ja  o tem nie w ied zia ł! “ Inne szczegóły, opo­
wiedziane w yżej, stwierdzone zostały zeznaniam i 
świadków.

W  dniu 3 . września b. r. odbyła się w tej 
sprawie rozprawa główna przed sądem przysięgłych. 
Obwinieni obstawali przy zeznaniach swoich w śledz­
twie, ale K ozdra bałam ucił, raz potwierdzając roz­
mowę Tarnawskiego, to znowu wym awiając się, że  
nie pamięta czy i co mu Tarnawski mówił. W  ogóle 
robił wrażenie upadłego zupełnie człowieka. Skoń­
czyło się na tem , że przysięgli potwierdzili jedno­
głośnie pytanie co do Kozdry, wskutek czego za  
podpalenie skazanym został na 8 lat ciężkiego wię­
zienia ; na pytanie zaś co do współwiny Tarnaw ­
skiego, odpowiedzieli przysięgli 5m a głosam i: tak , 
a 7 ma:  nie, wpkutek czego Tarnawski został od 
oskarżenia uwolnionym, X .

O zamordowaniu biskupa bułgarskiego Theophifa, 
o którem donieśliśmy 30  z. m. dochodzą nas na­
stępujące szesegóły : zamordowany bisknp od wielu 
lat doznawał rozmaitych szykan i przykrości ze  
strony greckiego biskupa Anthim osa. Przyczyną  
tej nienawiści była zazdrość, gdyż bisknp Theophi- 
le raaterjalnie bardzo dobrze był sytuowany pod­
czas kiedy Authim os z powodu ubóstwa swoich dje_
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■cezjan, nie wielkie ma doeliody. Otóż zaraz po z a ­
mordowania, rozeszła się m iędzy ludem wieść, że 
sprawcą zbrodni je st nie kto inny tylko A uthim os. 
W sk u tek  tego rozżalona ludność trzym a biskupa 
greckiego w ciągiem oblężeniu i tylko interwencja  
w ładz ciiroui go od napaści.

Polaoy w Althiitte na Bukowinie koło Storożyńca  
podali do Sejmu czerniowieckiego prośbę o przy­
wrócenie obowiązkowej nanki języka polskiego 
w ich szkole pizem ysłow ej, którą to naukę dopiero 
przed dwoma laty skasowano.

Soojalista Piechowski (według czeskich dzienni­
ków Czejchowski), o którego aresztowaniu w Pradze 
donosiliśmy wczoraj, przybył do Pragi z początkiem  
sierpnia br. i zam eldował się jako odlewąoz modeli 
K a ro l M aliszew ski. P rzez dłuższy czas chodził po 
w arstatach, sznkając pracy, ale z powodu, że nie 
•miał żadnego zgoła świadectwa, nikt przyjąć go 
nie chciał. W reszcie  znalazł on zajęcie na 
starem  mieście z warunkiem jednak, że do miesiąca 
przedłoży swoje panieiy i paszporta. K iedy czas 
m inął a M aliczew ski nie dostał oczekiwanych rze ­
komo papierów, chlebodawca jego opowiedział całą 
rzecz na policji. Maliczewski słuchany w policji, 
zezn ał, że ojciec jego  zesłany z W arszaw y w roku 
1 8 6 3  na Sybir, tam że umarł, on zaś również z po­
wodu prześladowań politycznych umknąć musiał za 
granicę.

D alej wyliczając m iasta, w których Dracował, 
wspom niał też o swym pobycie w Krakow ie. Policja  
w  skutek tego udała się z zapytaniem do władz 
krakowskich dołączając fotografię M aliczewskiego. 
W  Krakowie poznano według fotografji w rzeko­
mym M aliczew skim , poszukiwanego oddawna P ie ­
chowskiego, którego posądzają o udział w ateritaoie 
M alankiew icza. W  skutek tego na żądanie policji 
ł .  akowskiej Piechowski odstawiony został do K ra  
feowa.

Na międzynarodowej konferencji czerwonego krzyża
w Genewie, wybrano dla sekcji austro-węgierskiej 
prezydentem pana Schlesingera z W iednia. N a to 
pow stał delegat węgierski poseł Ivanka z protestem, 
domagając się dla W ęgier osobnego prezydenta. 
(Nad tym protestem przeszła konferencja do po­
rządku dziennego.

Prawosławne braotwo palestyńskie w Petersburgu 
■ogłosiło przed kilku dniami sprawozdanie z dwu­
letniej swej działalności (1 8 8 2  -—  1884), z które­
go dowiadujemy się, że należy do niego cała ro­
dzina carska niew yłączając i samego cara. P reze­
sem tego Stowarzyszenia jest W ielk i książę S er­
giusz Aleksandrow icz. K apitał dotychczas zebrany 
wynosi 2 0 0 .0 0 0  rs., z tego 76 tysięcy rubli po strą ­
ceniu wszystkich wydatków zachowano jako fun­
dusz żelazny. Celem Stowarzyszania jest rozsze­
rzenie prawosławnego kościoła na W schodzie, a cel 
ten ma być osiągnięty za pomocą zakładania szkół 
i ceikw i. D otychczas założono cztery szkoły w P a ­
lestyn ie; prócz tego wybudowano cei.kiew w N aza ­
recie, a jedną zburzoną nanowo wyrestaurowano. 
Stow arzyszenie podzielone jest na trzy oddziały: w  
jednym  zajm ują się pracami czysto adm inistracyj­
nej natury; zadaniem drugiego j e ,s t odwiedzanie miejsc 
uświęconych na W schodzie, staranie się o wygody 
pielgrzym ów i zniżenie dla nich taryfy. Staraniom  
tym  należy za wdzięczyć, że liczba pielgizyinów  
rosyjskich wzrosła rocznie z 2 .0 0 0  do 4 .0 0 0 . T rze­
ci oddział zajm nje się zbieraniem jak  najdokład­
niejszych i szczegółowych wiadomości naukowych o 
Palestynie i podejmuje się wszelkich poszukiwań 
archeologicznych. W  pracach tych biorą udział n a j­
znakomitsi badacze Wschodu.

Stare .leruzalem  jest całkiem zagrzebane, a 
jego  szczątki leżą dwa d.o trzech, a często do pię­
ciu arszynów pod ziemią. Podjęte odkopywanie na 
klasyv:znej ziemi greckiej i włoskiej naprowadziły  
na myśl, aoy i tu szukać przeszłości. A le  odkopy­
wania natrafiają na ogromne utrudnienia. Jest pra­
wie niemożebnem dawne mnry m iasta odkopać, po­
niew aż na nich stoją nowe budynki. Gdy w roku 
18 8 1  W ielk i książę Sergiusz odwiedził święte m ia­
sto, w yraził życzenie, aby podjąć odkopywania na 

• zakupionym przez rosjan miejscu w r. 18 57 .
W  Połądze, pięknej majętności Tyszkiew iczów  

nad B ałtykiem , gromadzącej z każdym rokiem co ­
raz szersze grono gości kąpielowych, zaszedł w 
tych dniach smutny wypadek. N iejaka pani Hilda  
Peronius, przybyła na kurację z Petersburga, ką­
pała  się rano w morzu, kiedy nagle rozeszła się 
wieść, iż porwana odpływem m orza, tonie... U sły ­
szaw szy to lir. Tyszkiew icz, który spożywał u sie- 
l i e  na werandzie śniadanie i wybierał się na prze­
jażdżkę konną, wskoczył natychmiast na koń, poga­

lopował w stroxę morza i rzucił się wraz z nim 
w kierunku wskazanym przez ludzi, stojącycŁ u b?‘ze- 
g u ... D zielny jeździec i pływ ak, po kilknminutuwej 
walce z falam i wypłynął, trzym ając w ramionach 
osobę, której jak  mniemał zrazu, uratował życie... 
Nieste-.ty! na brzegu przekonał się wraz z innymi, 
iż wyratow ał martwe już zw łoki m łodej, a nie­
szczęśliw ej kobiety...

Petersburg, 4go września. D zisie jszy  Journal 
de St. Petersbourg ogłasza listę pism perjodycz- 
nych, które uznane zostały przez władzę prasową 
jako stanowczo zam knięte; 1) Echo, tygodnik w y- ■ 
dawany przez p. M. D . Essipowa. -  2) Świat m u­
zykalny, redaktor i wydawca sekretarz kolegialny
B. Mandelstam. —  3 ) Gołos, redaktor i wydawca 
M, A . K rajew skij. — 4) Gazeta- rzemieślnicza, w y ­
dawca i redaktor sekretarz gubernialny S. Leon- 
tiew . —  5) Gazeta Moskiewska, w ydaw cy: sekre­
tarz kolegialny D . Pogodin i jego  m ałżonka. —  
6) Tydzień Moskiewski, wydawca i redaktor dy- 
misjutinwany podporucznik B . Seleźaiew  —  i 7) 
Przyjaciel młodzieży, redaktor i wydawca W . Ma- 
leszewski.

Signora Giuri w kwarantannie. B eri. Bórs. Cour, 
zam ieszcza następujące opowiadanie : >„Signora G in- 
ri przybyła w tych dniacli prosto z Mediolanu do 
W iednia, ażeby ztąd po kilkodniowym wypoczynku 
udać się do W arszaw y, gdzie we czw artek w ystą­
pić ma w nowym balecie. Gdy jednak prima balle- 
rina udała się do ambasady dla zawizowania pasz­
portu, dowiedziała się z przerażeniem ,‘ iż na dzień 
występu nie będzie m ogła być w W arszaw ie, gdyż 
zostanie zmuszoną p -zez dni 2 0  odbywać kw aran­
tannę w Granicy. Przestrach jakim  ta wiadomość 
ścięła nóżki pięknej tancerki, był tak w ielki, iż 
signora sądziła, że już nigdy w życiu tańczyć nie 
będzie m ogła i w ponurej pogrążyła się zadum ie... 
Powoli jednak przyszła do siebie i postanowiła w y­
dobyć się z tego rozpaczliwego położenia. Z a te le ­
grafowała do W arszaw y, a gdy tom dowiedziano 
się jaką szkodę cholera zam ierza w yrządzić bale­
towi, wywiązała się z tego żywa wymiana telegra­
mów, której rezultatem  było, że signorę Giuri uzna­
no za nieposzlakowaną o cholerę i zawizowauo je j 
paszport wprost do W arszaw y.

Z  polskich towarzystw w Beigji, egzystują dwa 
w Brukseli, jedno pod n azw ą : „ Polskie tow arzystw o  
dobroczynności," mające na celu niesienie w zajem ­
nej m oralnej i m aterjalnej pomocy, ja k  również 
wynajdywanie pracy dla członków tow arzystw a, c zu ­
wanie wzajemne nad przyzwuitem życiem  i nie 
raięszanie się w sprawy kraju tutejszego; z tego  
powodu wszelkie dyskusje polityczne na zebraniach  
są zabronione. Towarzystwo to posiada filią w A u t-  
werpji i liczy ogółem dwudziestu kilku członków.

D.ugiein towarzystwem  jest „C zyteln ia  polska," 
której członkowie zbierają się raz na tydzień co 
poniedziałek dla czytania gazet, ja k  również po­
siedzenia odbywane raz na miesiąc. Tow arzy­
stwo to posiada także małą bibliotekę.

Gruntowośó angielska usiłuje ju ż  nawet p rze­
niknąć tajemnicę natchnienia poetyckiego. Nieba­
wem bowiem ukaże się w Londynie książka pod 
tyt. „The m ethodsofantors" do której autor w ten 
sposób zebrał m aterjaly iż od la t kilku rozsyłał do 
wszystkich celujących poetów kw estjonarjusz z na- 
stępuiącemi p ytan iam i: „C zy  pisujesz pan chętniej 
w dzień czy w nocy ? Czy pisujesz pan wprost do 
drukn ? Czy używasz pan przy pracy w ina, piwa, 
wódki itp. Czy palisz pan podczas p isa n ia ?  Tle 
godzin dziennie pisujesz pan ? i tp .“ C zy może 
autor tego dzieła wysnuł z odpowiedzi poetów re­
ceptę na dobrego poetę ?

Niezwykła jajeoznica. A dm irał floty francuskiej 
Courbet, będąc jeszcze porucznikiem, zrobił raz w 
tow arzystw ie kilku kolegów, na zachodniem afry- 
kańskiem wybrzeżu, wycieczkę na nieznaną wyspę. 
Cały prawie dzień błądząc po wyspie, całe tow a­
rzystwo npadało ju ż prawie z głodu, gdy w tern 
Courbet dojrzał za szeregiem  drzew palmowych, 
bardzo porządnie wyglądającą chatę. Radość jego  i 
tow arzyszy nie m iała granic, W eszli do chaty, gdzie  
zastali kilka murzynek i ofiarowawszy im podarunki, 
zażądali ja j. Jedna z murzynek wnet ja ja  przynio­
sła a Courbet sam zabrał się do zrobienia ja jecz­
nicy, biadając jednak cią g L , że niem a co dodać 
do niej. W  tein u jrzał Wiszące uad drzwiam i su ­
szone smorze. ^ J eieszo n y  porwał grzyby i począł 
krajać je do jajecznicy. N a ten widok —  uprzejme 
dotyciicz:i8 murzynki —  podniosły niesłychany krzyk  
i lam ent. Europejczycy nie m ogąc wyrozumieć o co 
idzie, wyrzucili krzyczące kobiety z chaty i z w iel­
kim spokojem zjedli jajecznicę. Już m ieli się do

odejściu, kiedy nagle wróciły kobiety, prowadząc ze  
sobą kilku barczystych murzynów, którzy z okrzy­
kiem zem sty rzucili się na obcych. Szczęściem  do­
brze uzbrojeni Europejczycy odparli napad i dopiero 
kiedy napastnicy pokonani, błagali o litość, dowie­
dzieli się od jednego z nich, mówiącego trochę po 
angielska, że to co oni zjedli jako grzyby, były 
suszone m ózgi pokonanych nieprzyjaciół —  najdroż­
sze trofea dzikich. Mimo to twierdzi Courbet do­
tychczas, że nigdy jeszcze tak mu ja jecznica  nie 
sm akowała, jak wtedy.

Jeleń morderoą. W  ogrodach W atykanu znajduje 
się wspaniały jeleń. D nia 4 . b. m. dozorca opóźnił 
się znacznie z pożywieniem dla niego, a kiedy w re­
szcie je  przyniósł, rozgniewany jeleń tak silnie ude­
rzył go rogiem w brzuch, że nieszczęśliwy na miej 
sou zakończył życie.

Apetyczne. Pewna pani oddalając słnżącę zapi­
sała je j w książeczce służbow ej; „Oddalona za to, 
iż łyżki od sałaty używała zam iast różka do w kła­
dania trzew ików ,"

Rapot pelioyjny. Skradziono : P . Gustawowi D .  
z zam kniętego pomieszkania p. I. 1, nl. Sakrara. 
po południu surdut zimowy sieraczkowy czarny, 
drugi ziolonkowaty, dwa surduty granatowe i pu­
lares z kwotą 7 zł. 25  ct.; jąko sprawców tej kradzie­
ży wyśledzono znanych złodziei W iktora  Englerta  
i W ilhelm a Olsiew icza, jednak rzeczy nie odszuka­
no. Mozesowi W aclis sakiewkę z kwotą 8 zł. i 
kartkam i zast. zakładu kredyt, do 1. 6 9 4 9 1 , 7 4 1 6 2  
i 7 6 8 6 4 . Marcinowi Gadt-ińskiemn pod 1. 53 , ulica 
Zielona przez okno fnterko barankowe białe noszo­
ne wart. 6 zł. Marji Ulielskiej zarobmcy 18 z ł. z 
kieszeni. Janowi Michałowi w szynku 15 zł. i z a ­
stawniczą kartkę banku ormiańskiego na korale za  
2 0  zł. zastawione. Panu Salamonowi Maleclies pod 
h 3 plac Strzelecki przez okno płaszcz damski aksa­
mitny z atłasową podszewką, palto męzkie brązowe 
1 siwą damską spódnicę, wartości 4 0  złr . Ew ie F e -  
dak praczce, pod 1. 5 ul. K alecza, przez okno bie­
liznę z której są poszewki znaczone literą J . P .
—  Z g u b i o n e :  pan A . G. djament z pierścionka. 
Pan A . L . czapkę ofieerską z dorożki. Z n a l e ­
z i o n e :  parasolkę czarno - jedwabną z rączką za ­
krzywioną. —  Z a k w e s t i o n o w a n o :  kantar do 
ważenia u Jana G ołąba, który m iał go skraść T o­
m aszowi Górskiemu w Przem iwółkaeh. Taczki u 
Tymka W yclilaka, które skradł komuś na Zielonem .
—  U c i e k ł a :  krowa panu Chasklowi Tigrowi, je st  
maści siwej z białymi płatkarni; zaś przytrzym ano  
na Gródeekiem krowę czarną. K a z i m i e r z  
M i e r z w i ń s k i  uczeń szkoły snycerskiej w Ż a k o -' 
panem, powiat Nowy Targ, m ający lat 16, dość 
słuszny i szczupły, wydalił się z tamtąd w kw ie­
tniu b. r. bez śladu, zatem poszukują go  tegoż ro­
dzice w Tarnopolu zam ieszkali.

Teatr, literatura i sztuka.
W ystawa sztuk pięknyoh we Lw ow ie otwarta 

codziennie od rana do wieczora w anli politechni­
ki, liczy obecnie około 160 utworów, między tem i 
kilkanaście znakomitych. D otąd zakupiono jednak  
dopiero 8  obrazów. O statni obraz, o którego sprze­
daży jeszcze nie donosiliśmy, je st Jaroszyńskiego  
„z  życia hucułów ". "Wstęp na wystawę przez cały  
tydzień po 20 , w niedzielę 10 ct, od osoby.

Teatr Ambigu rozpoczyna sezon sztuką p. t .: 
„D ram at w głębi m orza ." W  teatrze zastosow aną  
zostanie cały obszar sceny zajm ująca maszyna z  
wielkiemi paro-wemi cylindrami. Podmorski ten dra  ̂
m at podzielony jest na następujące części: B urza,
Św iat podmorski — Pałac koralowy. —  Ciemność, 
Fale fosforyczne. —  Okręt polipowy. —  G łębia, —  
Nieskończoność. •—  Szczątki okrętu. —  W a sh in g ­
ton. — Nurek.

Kronika sejmowa.
Posiedzenie X X V III dnia 9 września. Marszalek 

zag lił  posiedzenie o godzinie 11 min. 25.
8 -dniowy urlop otrzymali pp. Łukaszewicz i 

Piłat.
Z porządku dziennego p. Artur Potocki zdał 

sprawę imieniem komisji powodziowej co do spra-
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wozdania Wydziału krajowego o przyjęciu gwa- | 
rancji za zaliczkę bezprocentową 300.000 na za­
siewy ozime.

Sprawozdanie to opiewa:
Wysoki Sejm ie ! Wydział krajowy aktem po­

ręczenia z dnia 27 lipca br. przyjął gwarancję za 
punktualną spłatę kapitału trzechkroć sto tysięcy 
zł. wa. udzielonego z ek. skarbu państwa tytułem 
zwrotnej lecz bezprocentowej zapomogi gospoda 
rzom wiejskim dotkniętym tegoroczną powodzią 

w  celu zakupna zboża na zasiewy ozime.
Komisja powodziowa uznaje, że umożliwienie 

dokonania zasiewów ozimych gospodarzom wiej­
skim klęską zniszczonym, jest pomocą konieczną 
i niezmiernie pilną; —  wnosi więc bez dalszego 
motywowania:

Sejm raczy uchwalić:
„Sejm królestwa Galicji i Lodomerji z Wiel- 

kiem Księstwem Krakowskiem zatwierdza porękę 
daną ze strony Wydziału krajowego dla udzielo- 

' nej 'L ek. Skarbu państwa bezprocentowej zali­
czki na zasiewy ozime w kwocie 300.000 zł.

Komisja powodziowa uważa za swoje zada­
nie przedstawić Wysokomu Sejmowi najpierw 
swoje zdanie, czy kwota 300.000 zł. w. a. jest 
wystarczającą zapomogą na zasiewy ozime?; a 
także powinna by komisja zbadać szczegółowo, 
czy i jakiej pomocy dalszej kraj będzie potrze­
bow ał?

Co do pierwszego zapytania, komisja sądzi,
0 ile w dwu dniach mogła rzecz zbadać, że kwo­
ta 300.000 zł. wystarczy na zasiewy ozime dla 
najbardziej potrzebujących obecnie pomocy.

Z kwoty tej wyasygnowało Namiestnictwo 
do dnia 6 bm. 32 powiatom łącznie 231.300 zł. 
Pozostaje więc do dalszej dyspozycji 68.700 zł.

Wydział krajowy zażądał dalszych zaliczek 
dla 3 powiatów około 10.000 zł. J e d e n a s t u  
gospodarzy wiejskich znaczniejsze zaliczki w 
łącznej sumie 43.100 zł.

W  zestawieniach sporządzonych przez staro­
stwa i Wydziały Rad powiatowych, potrzeby po­
mocy na zasiewy, nie były oddzielnie przedsta­
wione potrzeby na zasiewy ozime i na zasiewy 
jare. Ogólna kwota potrzebna na zasiewy wynosi 
sumę 815.397 zł.

Zważywszy, że włościanie sieją nieslosunko- 
wo więcej jarzyny niż oziminy, zważywszy dalej, 
że nie wszyscy potrzebujący gospodarze wiejscy 
zgłaszać się będą o zaliczkę ze względu na wy­
magane a wstrętne im zabezpieczenia tabularne 

—  zdaje się komisji, że kwota 300.000 zł. wy­
starczy dla najbardziej potrzebujących na zasie­
wy ozime. Gdyby jednak tak nie było, to jest 
już zbyt pora spóźniona na dalszą akcję, a nie­
dopełnione zasiewy ozime zwiększą potrzebę po­
mocy na zasiewy jare.

Ksiądz biskup S o l e c k i  wniósł wyrażenie 
Najjaśniejszemu Panu hołdu wdzięczności za 
współczucie i szczodrobliwą łaskę.

Ks. S a p i  eh a jakkolwiek popiera wniosek, 
uważa że takowy umieszczony wśród dyskusji z 
powodu drobnego szczególiku jest niestosownym
1 prosi żeby go osobno traktowano usunąwszy 
bieżącą dyskusję.

Wniosek ks. biskupa Soleckiego z poprawką 
ks. Sapiehy przyjęto jednogłośnie.

Z porządku dziennego p. S m o l k a  referował 
imieniem Wydziału krajowego o petycjach gmin 
Czudnice, Jordanów i Chrzanów o zezwolenie po­
bierania opłaty od napojów spirytusowych. Sto­
sownie do wniosku Wydziału, petycje zostały u- 
względnione.

Również przyjęto wniosek komisji o zezwole­
nie gminom Bór, Kruki i Zagródki, na pobór do- 

k datków wyższych jak 50 procent podatków sta­
łych.

Z porządku dziennego referował p. C z e r ­
k a  w s ki  w sprawie wniosku p. Maksa o przenie­
sienie izby handlowo-przemysłowej z Brodów do 
Tarnopola. Komisja administracyjna wniosła we­
zwać rząd do przeniesienia izby z Brodów do 
Tarnopola, albo do utworzenia nowej' izby han­
dlowo-przemysłowej w Tarnopolu.

Poseł H a u s s e r  wystąpił następnie z dłuż­
szą mową w obronie izby handlowej brodzkiej, 
zaznaczywszy jednak z góry, że ma do spełnienia 
zadanie nader trudne i niewdzięczne. Poseł Hau- 
sner przemawiał wymownie za drugą alternatywą 
wniosku, tj. za utworzeniem nowej izby handlo­
wo-przemysłowej w Tarnopolu, i wniósł w tym 
duchu rezolucję.

Po przemówieniu p. Sprawozdawcy przyjęty 
zostaje wniosek p. Hausnera zarówno jak i wnio­
sek komisji.

Z porządku poseł L e n a r t o w i c z  odczytał 
sprawozdanie komisji prawniczej w sprawie wnio­
sku posła Skałkowskiego o zmianę ordynacji w y ­
borczej. Sejm uchwalił w myśl wniosku komisji.

Poseł W i e r z b i c k i  referował imieniem ko­
misji dla gospodarstwa krajowego w przedmiocie 
przemysłu domowego i rękodzielniczego i wniósł 
imieniem komisji następujące rezolucje:

I. Wysoki Sejm uchwalić raczy:
1) Sejm przyjmuje z uznaniem do wiadomo­

ści sprawozdanie Wydziału krajowego w spra­
wach przemysłu domowego i rękodzielniczego.

2) Sejm upoważnia Wydział krajowy cło ob ­
jęcia rządowej szkoły garncarskiej w Kołomyi 
począwszy od Listopada b. r. w zarząd kraju i 
poleca, ażeby Wydział krajowy podjął rokowania 
z rządem, iżby tenże na dalsze utrzymanie szko­
ły zapewnił roczną dotację ze skarbu państwa, 
wyrównywającą kosztom, jakie jskarb ponosił do­
tąd z tytułu utrzymania tego zakładu.

II. Wysoki Sejm raczy uchwalić rezolucję 
następującej osnowy :

Wzywa się Rząd, ażeby z funduszów państ­
wowych wyznaczał corocznie znajczniejsze kwoty 
na cele wspierania rozwoju przemysłu w Galicji.

Poseł K o z i e b r o d z k i  wniósł odesłanie 2go 
punktu rozolucji, napowrót do komisji. Sprawoz­
dawca zgodził się również na ten wniosek, po- 
czem całą rezolucję przyjęto.

Z porządku dziennego poseł R y b i c k i  i- 
mieniem komisji podatkowej, zdawał sprawę o 
petycji Krakowskiej izby handlowo-przemysło­
wej, o uwolnienie nowo powstających krajowych 
zakładów przemysłowych od dodatków krajowych. 
Komisja wnosi przekazanie tego wniosku Wydzia­
łowi krajowemu, do zbadania.

Po przemówieniu posła M i e r o s z e w s k i e g o  
i W er  esz  e z y ń s  ki  e g o  rozolucja zostaje przy­
jętą-

Dalej referował poseł M e r u n o w i c z  imieniem 
komisji dla gospodarstwa krajowego o własnym 
swoim wniosku w sprawie kontroli nad drobną 
sprzedażą soli, i odczytał rezolucję którą wczoraj 
podaliśmy.

Pan namiestnik Zaleski wyjaśnił że rezo­
lucja sprzeciwia się umowie rządu austrjackiego 
z węgierskim. Po przemówieniu sprawozdawcy 
cała rezolucja została przyjętą.

Z porządku dziennego p. P i  e t r u s k i  refe­
rował imieniem Wydziału krajowego, o proteście 
Marcelego Krynickiego i towarzyszy przeciw u- 
chwale sejmu, którą wybór posła Żurowskiego z 
okręgu wiejskiego Lisko-Baligród-Lutowiska, za 
ważny uznano.

Wydział krajowy wniósł przejście nad tym 
protestem do porządku dziennego.

Poseł R o m a ń c z u k ,  który z wielka werwą 
popierał protest, wniósł wreszcie odesłanie spra­
wozdania napowrót do Wydziału krajowego celem 
bliższego rozpatrzenia.

Pan G o l e j e w s k i  .-przeciwił się temu. Po 
przemówieniu p. sprawozdawcy, wniosek p. Ro­
mańczuka upadł, a utrzymał się wniosek Wydzia­
łu krajowego.

Poseł R o m a ń c z u k  zapowiedział z tego 
powoau na podstawie regulaminu protest.

Dalej p. R o m a n o  w i c z  zdał imieniem ko­
misji edykacyjnej sprawozdanie o petycjach w 
sprawie zniesienia chajderów, które poprzednio 
podaliśmy.

Poseł M e r u n o w i c z  wniósł przyjęcie wnio­
sków komisji z wstępem, który, odwołując się do 
dawniejszych uchwał sejmu, wyraża wezwanie do 
rządu, ażeby należytemi ustawami umożliwił 
przeprowadzenie tych wniosków.

Namiestnik p. Zaleski, wyjaśnił stan chajde­
rów w kraju i wskazał ciągłe zmniejszanie sie 
ich liczby.

Następnie przemawiał jeszcze p. G o l d m a n ,  
po raz drugi p. M e r u n o w i c z  i jako sprawo­
zdawca pan Romanowicz, poczem utrzymał się 
przy głosowaniu wniosek komisji.

Na tern zamknięto posiedzenie o godzinie 
3 minut 35.

Następne posiedzenie we środę o godz. 11. 
Na porządku dziennym sprawy które spadły z 
dzisiejszego posiedzenia i sprawozdanie o pe­
tycjach.

Telegrami „Kurjera  Lwowskiego".
W arszawa 9 września. Przy wjeździe cara 

publiczność zacnowała się wzorowo. Trybuna dla 
pań słabo była obsadzona, szlachta polska nie 
była reprezentowana, na ulicach widać tylko niż­
sze warstwy ludności, stan wyższy nie pokazuje 
się. Wczoraj wieczorem tylko gmachy publiczne 
i domy Rosjan były iluminowane. Transparenty 
miały napisy li tylko rosyjskie po największej 
części: Vivat! samowładca wszech Rosji. Pu­
bliczność uliczna zachowywała się przy iluminacji 
rażąco obojętnie. Głosów radosnych niesłychać. 
Woroncew-Daszkow jedzie ztąd wkrótce z pismem 
odręcznem cara do cesarzów do Wiednia, do Ber­
lina, tudzież do Paryża.

Wiadomości polityczne,
W arszawa, 9go września. Mnóstwo familij 

opuściło . Warszawę chwilowo dla uniknięcia 
sekatur.

—  Carska rodzina z wielkimi książętami 
przybyła tu wczoraj o godz. 10 przed południem 
i natychmiast udała się na nabożeństwo w cer­
kwi prawosławnej i w kościele katolickim. Ma­
newry na polach Mokotowskich poczęły się po 
godz. 11 , a skończyły o godz. 2 .

Zachowanie się ludności w czasie przyjazdu 
dworu carskiego było wzorowe. Cara i carowę 
powitano okrzykami. Car odbył przegląd wojska 
w liczbie 80.000, na polach mokotowskich. Re­
wia trwała trzy godziny.

O godzinie 5 po południu odbył się w pała­
cu łazienkowskim obiad galowy, na który zapro­
szono wielu wojskowych.

Dnia 14 nastąpi zjazd trzech monarchów.
W ilno, 9go września. Po rewji wojskowej 

przyjmowali carstwo władze i duchowieństwo, 
zwidzili kilka zakładów szkolnych i po południu 
w niedzielę udali się w dalszą podróż do War­
szawy. Tłumy ludu przyjmowały wszędzie cafstwo' 
i rodzinęŁcarską hucznemi, urzędówemi owacjami-

Wiedeń, 9go września. Na wczorajszem po­
siedzeniu austrjackiego wiecu przemysłowego, 
wniósł p. Walichiewicz ze Lwowa, aby we wszyst­
kich stolicach prowincjonalnych utworzono Związ­
ki przemysłowe, któreby w ciągłej pozostawały 
styczności ze Związkiem centralnym.

W  myśl oświadczeń, złożonych przez mi­
nisterstwo sprawiedliwości na ostatniej sesji Ra­
dy państwa, rozpoczął obecnie rząd austrjacki 
kroki, aby módz w Afryce utworzyć kolonie kar­
ne. Jak słychać, wypływająca właśnie teraz za­
morska wyprawa austrjaeka (cztery korwety) o- 
trzymała rozkaz oglądać się za nabyciem odpo­
wiedniego na ten cel miejsca w Afryce.

Przedwczoraj powrócił z Ellischau do Wie­
dnia prezes gabinetu, hr. Taaffe.

Dzisiaj zbierają się sejmy Czech, Styrji, Kra­
iny i Szlązka. D 15. b. ra. rozpoczną swoją 
działalność sejm Górno i Dolno Austrjacki, a 
wreszcie Salcburgski.

Berno 9gu września. Wczoraj odbyło się o- 
twarcie międzynarodowej konferencji dla ochrony 
własności literackiej i artystycznej.

Berlin, 9go września. Urzędowy Reichsanzci- 
ger donosi, że według telegramu konsula nie­
mieckiego w Kantonie, władze chińskie zamknęły 
ujście rzeki tamtejszej dla parowców morskich.

Iteichsangeiger donosi : Według telegramu 
konsula niemieckiego w Kantonie, ujście rzeki 
Kanton zostało przez władze chińskie zamknięte 
dla parowców.

Paryż 9 września. Według tutejszych dzien­
ników, wypowiedzenie wojny ze strony Chin zo­
stało doręczone prezesowi gabinetu, Ferryerau, w 
czasie jego pobytu na wsi. Gdyby wiadomość ta 
sprawdziła się, w takim razie prezydent Grery 
zwołałby bezzwłocznie Izby.

Bruksela, 9go września. Z powodu niedziel­
nych zaburzeń wniesioną będzie interpelacja w 
senacie. Kilka dzienników katolickich żąda odda­
nia policji w wielkich miastach rządowi.

Podczas g d y j  poprzedniej niedzieli kato-li
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cy nie przeszkadzali manifestacji masońskiej prze­
ciw nowej ustawie szkolnej, masoni zaburzyli o- 
negdajszą manifestację katolików ze swą sprawą. 
Wielki tłum napadł na uczestników manifestacji, 
chorągwie i embleinata podarto. Musiała się wdać 
policja, żandarmeria i gwardja obywatelska. A- 
rtsztowano 150 osób. Wiele jest rannych. Koro­
wód manifestacyjny musiał sic rozejść.

Antwerpia, 9go września. W nocy z niedzieli 
do wczoraj rano oblegały gęste tłumy dworzec 
kolejowy. Za nadejściem każdego pociągu z u- 
czestnikami katolickiej manifestacji, odbytej w 
Brukseli, wybuchały niepokoje. Żandarmerja kil- 
kakroć się wdawała; kilkoro osób jest rannych.

Rzym, 9go września. Król włoski z księciem 
Stoffa i ministrem Depretisem przybył wczoraj 
po południu do Neapolu. Witał go minister Man- 
cini z deputowanymi i senatorami. Tłumy ludu 
przyjęły króla z najwyżsszym zapałem.

—  Wszystkie dzienniki wielbią postępowanie 
króla, który zajechał do pałacu królewskiego, mi­
mo, że tam niedawno były dwa wypadki cholery. 
Onegdaj zasłabło w Bergamo 30 a zmarło 9 o- 
sób, w Cuneo zasłabło 19 a zmarło 7, w Spezzji 
zasłabłs 31 a zmarło 18, w Neapolu zasłabło 346 
a zmarło 113 osób.

Petersburg o. września. Do Saratowskiego 
Listka piszą, że miejski bank kamyszyński (gub. 
saratowska) wkrótce zamknie smutną działalność 
swoją. Deficyt ma wynosić rs. 125.000. Ministe- 
rjum skarbu za porozumieniem się z ministerjum 
spraw wewnętrznych, zawiadomiło sąd okręgowy 
o zgodzeniu się swojem na uznanie banku za u- 
padły. Powiadają, że z kasą jego postępowano 
bez żadnej ceremonji: kilku miejscowych kupców, 
członków i zarządu miejskiego, i wszelkich możli­
wych komitetów, pozabierali z niej bez subjekeji 
kapitały: zakładowy i zapasowy, i zastąpili je 
wesklami, niemającemi żadnego znaczenia.

—  Grrażdanin donosi, że car pojedzie do 
"Wiednia. Mimo to jednak pewną jest rzeczą, że 
zjazd cesarza austrjackiego z carem odbędzie się 
w Królestwie. Cesarz- przybędzie do Skierniewic 
albo Granicy d. 15 b. m.

—  Jak Graj danin donosi, towarzyszą carowi 
w podróży ministrowie Giers, Tołstoj, Possjet, 
Wannowski i Woroncew-Daszkow.

Sospsiarsifo jnujtł i kisi
Kolej Karola Ludwika. Z duiem 15go września 

1884 wchodzi w życie wspólna taryfa frachtowa 
! w ruchu pomiędzy stacjami c. k. uprzyw. galicyj. 

kolei Karola Ludwika a stacjami kolei lokalnej 
Jarosławsko - Sokalskiej. Taryfa ta obejmuje n a d ­

z w y c z a j  z n i ż o n e  t a r y f y  w y j ą t k o w e  dla 
spirytusu, soli (warzonki), nawozu, żelaza i stali, 
ziemiaków, cegły, kruszców, buraków' cukrowych, 
kamieni, wTęgli, próżnego embalażu wszelkiego ro­
dzaju, cegieł murarskich, drzewa opałowego, nafty, 
żywych zwierząt itd. Bliższe szczegóły podaje od­
nośne ogłoszenie.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 9 . września 1884, 

Akcje za sztukę baz kuponu bieżącego płacą

Kolej gal. Kar. Lud. 200 sł. m. b. . •
„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a.

Banku hypot. S*I. po 200 zł. w. a, . . 
„ kredyt, galic. po 200 zł. w. a.

Listy zastawne za 100 zł.
Tow. broi. galie. 5 f  ret. w. a. . . .

u a a 4 ,  a
a a  ,  5 a a okresowe
,  -  a 4 a lo« 41 1.

Banku kraj. 4 J/5%  w. a. los. w 51 1. .
Banka Łyp. galic. 6 „ w. a. . . .

a a a 5 ,  w. a. . . .
a „ 5 „ 10 pręt . .

Listy dłużne za 100 złr.
Gal. Z kr, włość 6%  w- w likwid. 
» a n n  6°/o » n

Obllgi za 100 z ł. 
InaetnBidaeyjne gal. 5 prc. m. k. . .
Komunalne Banku kraj. jrL w. a. I. cm.
PożyczKi kruj. z r. 1873 o nr. w. a. . 
Pośyezk/, „ „ lS83 4 i pół proc.

L psj.
Miasta Krakowa . .............................

„ Stanisław ow a ....................................
Monety.

Dukat holcaifariU ............................. • •
Dukat cesarsk i...................................• •
Napeieonder.........................................• •
Póiimperj U •
Rubel rosyjski srebrny . . . . < •  

» a papierowy . . . ■ •
100 marek niemieckich . . .

żądają

267 75 
1.89 50 
285 —  
238 —

98 75 
91 40
98 75 
86 80 
91 —

101 40 
97 25
99 25

57
56

100 25 
86 75

102 75 
90 80

17 50 
22 50

5 Ć2 
5 (.6 
9 63 
9 90 
1 54 
22
59 3ol

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z 4n. 9. września

W iedeń: Pszenica za 100 kilo 7 75— 9-25 złr. żyte
 złr. Okowita 38.---------38.25 złr. Peszt: Pszenica za
100 kile 8.26— 8.28zł., rzepak 12-50 zł. Berlin pszenica 
14 9 —  m., żyto —  na., okowita 49-80 m.s olej rzepakowy 
52'20 zł. Paryż : Mąka za V>9 kilo 43’30 franków, ole 
rzepakowy —‘—  okowito, — •—  fz.

Nafta. Wiedeń 9. września: 13-75 do 14-— . Bronia 
7‘50 do 7.55 Hamburg: 7.70 na wrzesień 7-60-— na wrze- 
sień-grudzień 7‘85. Antwerpja : na wrzesień 19‘— . Newy-

271 —  
192 75 
290 —  
243 —

99 75 
93
99 75 
87 80 
92 —  

102 40 
98 25 

190 25

59 
58

101 25 
97 75 

104 —  
91 8 )

18 25 
24 50

ś 72 
5 7(3 
9 72 

10  —

1 64 
1 24 y,
60 —

Wiedeń dnia 9 września 1884. 
(godz. 1 m. 60 po poł.)

Lesy a lp e jsk ie .........................................
Akeje węg. »anku kred. na 200 z ł . . 
Akejc Ańgloflanku na 120 złr. . .
Unioubank za 100 zł...............................
Akcje, kolei Karola Lndwika na 21C zł 

1 Lombardy (kolei południowa) na 200 zł 
Akcje koiei Alfold-Fiume na 200 zł.
Akcje kolei państwowej........................
Akcjt, kolei Lwow.-Ozern.ow. na 200 sł 
Węgiorsko-galicyjskiej kolei na 200 zł 
Losy prenij owo wiedeńskie na 100 zł 
Obligacje węg. w złocie . . . .  
Akeje kclei węg. zachodniej . . .
Cisańskie l o s y ..........................................
3 proe. losy tureckie na 400 franków 
Złota renta wągier 4 proet. na 100 zł 
Akcjo 13ansrve- inu na 100 zł. . .
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Losy premjowe weg. na 100 zł. . .

Usposobienie: słabsze.

W łedtń d. 9. wiześnia 1884. 
(gadz. 10 m. 27 wieezerem).

Akcja k e d y t i - r e ...................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . .
Renta p ap ierow a...................................
Liąty hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
Listy gal. Banka włośeiańsk. 6 proe
N a p ele o a d o ry .........................................

Usposobienie: mdłe 
Berlin, d. .9 września 1884. 

(godz. 10 m. 27 po poł.} 
Rosyjski rubel papieresry . . . .  
Akcje austr. kredytowe . . . .  
Akcje kelei Karola Ludwika. . . . 
Austrjackie b a n k n o t y ........................

Dzisiej­
sze

Z  dnia 
poprz.

56 70 56 00
296 — 296 7 5
106 — 106 50

91 70 92 —

268 50 270 75
748 — 149 50
177 75 177 50
302 30 303 75
190 50 190 50
164 75 165 —

125 — 125 —

102 — 102 —

100 50 100 50
116 — 116 —

20 89 21 —

92 05 91 60
103 80 103 40
1 2, z / t 1 23 A
114 25 113 75

299 10 300 50
270 00 267 —

00 00 80 00
103 80 102 80

00 00 00 uO
9 66—

207 30 
499 —  
247 50 
167 70

65 —

206 70 
521 50 
248 50 
167 75

Przyjechali d. 0. września

Hotel Ż O R Z A : K. Tuezyński ze Skoryk, T. Morawski 
z Kujdaniee, B. Rozwadowski z Torówki, Ii. Fedorowicz z 
Okna, K. Majewski z Kielee, A. Podoski z Rawy.

Hotel A N G IELSK I: G. Pruszyński z Wołynia, B. Roś- 
eiszewski z Rosji, N. Goleszowski z Toustobab. T. Nowak 
z Czerepkowio, T. Romanowiez z Krakowa, Dr. K. Bariach 
ze Stanisławowa.

T eatr hr. Skarbka.
Dziś dnia 10. września 1884. P ożycz mi swej 

żony! komeeja w 2 aktach Maurycego Desvalliers. 
Księżna Martin kom. w 1 akcie Meilhac’a i Łap ­
ka na myszy fraszka w 1 akcie, z francuskiego 
tłumaczył M. Zboiński.

d y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na czwartek 11. września

O biad d r o ż s z y :  Rosół z jarzyną. Sztuka mięsa 
garnirowaua. Kaczka z kompotem. Rydze na maśle

O biad tańszy .  Kapuśniak. Pieczeń barania z bu­
raczkami. Pierożki z serem.

i -

Gotową pościel
własnego wyrobuj 

jako to .

Kołdry,
M A T ER A C E  włosienne i z morskiej rośliny,

PODUSZKI,  SIENNIKI,
g o t o w e  p r z e ś c i e r a d ł a ,  p o s z e w k i ,

oraz w świeżym asortymencie

P Ł Ó T N A ,  stołową B I E L I Z N Ę ,
poHczocliy. skarpetki 

BIELIZNĘ mezką, SCH] RTINGI, 
D y w a n y  a n s g i e B s k i e ,  c h o d n i k i ,

K a p j r ,  I s o c y ł s i  a a  łó ż ls .a ,

Ł ó ż k a  ż e l a z n e
poleca po najumiarkowańszyeli cenaeli

HłoC-A-Gr-A-lZi-Z-llSr

J. DREILERA i Synów
Lw ów  \ r . 2 . 'K apitulny p lac.

Płótno King.
Krótka trwałość płótna, [wsku­

tek chemicznego bliehowauia) spo­
wodowała nas do wyrabiania pod 
powyższą nazwą materji posiadają­
cej trzykrotne trwanie płótna a tań­
szej o 60 procent.

Płótno King jest najlepszą, naj­
trwalszą i najtańszą materją na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz 
znak jest urzędowo ochronionym, 
kto go naśladuje, zostanie sądownie 
ukaranym. Płótno King sprzedaje 
nasz podpisany skład

1 sztukę 78 etm. szerok. 20 mtr. 
długości na kalesony i bieliznę bar­
dzo trwałą 7 zł.

1 sztukę 88 etm. szerokości 20 
mtr. długości na piękne koszule 
męskie i damskie, wszelkie gatunki 
bielizny łóżkowej zł. 8 ‘50.

1 sztukę 175 etm. szerokie 15 
mtr. długości na 6 sztuk wielkich 
prześcieradeł bez szwu zł. 11-80.

1 sztukę 195 etm. szerokie na 
włoskie łóżka zł. 10’80.

Celem przekonania się o gatun­
ku, przesyłamy bezpłatnie próbki 
wszystkich gatunków.

M. Beyer i Spół.
we Lwowie,

ul. Karola Ludw ika  1. 1.
[303)

Z POWODU W IĘK SZYCH  ZA PA SÓ W  

WIN HISZPAŃSKICH 
bardzo starych 

Madeyra, Mersalla, Scherry i Malaga, słodka i wy­
trawna 

j a k ot e ż

prawdziwy francuski COGNAC kuracyjny 
poleca po zniżonych eenaeh handel

F, W. Królikowskiego
we Lwowie. (372)

o o o o o o o o o o o

Zdatna panna służąca
polka, posiadająca dobre rekomen­
dacje poszukuje miejsca od lg »  
października. Bliższa wiadomość 
pod lit. E .  W .  B iih litz -E h-  

renberg bei Leip zig .

0 0 0 0 0 0 0 - ^ 0 0 0

fi iszysM isiwmiacti
do nabycia

Złamane serca
POWIEŚĆ przez

JÓZEFA ROGOSZA
C e n a  za 2  to m y  3 ’5 0
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Zwracamy uwagę szanownej Publiczności na ści­
słe od różnienie naszej firmy od innych podob­
nych, aby zawody doznało od tamtych, nam 

nie zostały przepisywane.

Pierwsze Towarz. robotników krawieckie!

w  domu pod liczbą 40 przy ulicy Halickiej

poleca

swój obficie zaopatrzony magazyn w  m atorjo  je s ie n n e  
i z im o w e  z fabryk Krajowych i zagranicznych. Zam ó­
wienia uskuteczniają się po cenach n ajta ń szych , pod­
ług najnowszych żurnalów i w czasie najkrótszym. Z a ­
mówienia usknteeziioiie bywają przez p ie rw sz o r z ę d n y c h  
robotników , którzy należąc zarazem do Towarzystwa, 
przez rzetelną prapę pragną przysporzyć sobie jak  najwię­
kszą liczbę szanownych P. T. odbiorców. Towarzystwo 
mając znaczne zapasy doborowych materyj i ufne w sw o­
je  siły robocze, poleca się łaskawym względom i liczy 

na poparcie szanownej Publiczności.

Z  głębokim szacunkiem

(39lu Z a r z ą d  T o w a rz y stw a .

SKŁAD KAWY we LWOWIE
Chorążczyzna 1. 22 na dole.

( A R T T J R  K O Ś C I C K I )
sprzedaje dla tego dobrą i wydap.ia 
kawę tak tanio, albowiem sprowadza 
takową bezpośrednio od producentów 
z południowej Ameryki, gdzie lat 
dziew ieć bawił i osobiście, zawiązał 

stosunki. [236] 
Kosztuje we Lwowie 

t kilo  ztr. 1 50, i U 6 0 .
Na prowincji 

4*/4 kilo  1 ztr. 7 0  ct. i W‘2 0  et. 
franco .

Oo miesiąca świeży transport.

Do w y g r a n i a !
15 w rze śn ia  

n a  l o s y  c i s a o i s f e i e
zł. 1 0 0 . 0 0 0  w . a .

P rom esa , S j ,  zh-. a. w .
Do nabycia w handlu

f f l E E I L  SCHUEI7TBA i Syna
(397] Lwów —  Rynek.

M A G A S I N  
Corset de paris

plac halicki liczba 1 ',  w gmachu 
banku hipotecznego 

poleca
wiedeńskie i paryskie S ZN U R Ó W ­
K I damskie, prawdziwe fiszbinowe 
kirasy, pancerze i gurtowe sznurów­

ki o d 'j ,  do 15 zł.
białe, szaro, czarne, kremowe, nie­

bieskie, bordeaux, różowe i drap. 
Stare sznurówki naprawia się i przyj­

muje do czyszczenia.
[3SG)

W  pierwszej koncesjonowanej 
S z k o l e  m u z y c z n e j

L u d w i k a  M a r k a
przy ul. Teatralnej 1. 1 ", rozpoczy­
na się kurs szkolny z d. T. wrze­
śnia. a) Nauka gry na fortepianie 
w 3 oddziałach. 1. Dla początku­
jących . 7. W yższy. 3. I>o w ydo­
skonalenia gry. —  W spólne ćw icze­
nia bezpłatne dla wszystkich uczen­
n ic  i uczni raz w tygodniu, prócz 
tego produkcje i popisy publiczne. b; 
Nauka śpiewu solowego.

Dra Schw eigera

T e g e tal) i U e o E i t r a c t
leczy pod gwarancją w prseeiągn 4 
tygodni wszelkie skutki samogwałtu 
ja k :  Pollucjei Impotencję i powsta 
ją ce  ztąd cierpienia nerwowe i m ie­
cza pacierzowego. W szelkie inne 
choroby płciowe w jak  najkrótszym 
czasie. Flakon wraz z opisem uży­

cia  i korespondencją zł. 2 wprost
przez

D ra S C H W E IG E R A
W ten, VIII Laudongasse 1. i9 .

Pierwsza krajowa Fabryka e k n m n o -  
k o sietjczca

■

L i

magistra farmacji i chemika sądowego we Lwo­
wie, uhea Kopernika l. 3 

i> o  1 e  c  a,
Y ioli li  przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ct. 
Pudr s a l ic y lo w y  przeciw poi eniu się i odparzeniu nóg, 

pudełko 50 ct.
Ocet des in fe k cy jn y  silnio odświeżający i odwietrzają- 

cy powietrze, używany w biurach, korytarzach 
i t. p. —  Flakon 50 ct:'

Siad/;id)v«  a n tira ia zm a ty cz iie
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje szkodliwe 
zdrowiu ; dając przyjem ny i aromatyczny zapach. Używa 
się w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. 

— Flakon 50 ct.

T r o c ic z k i  d e s in fe k c y jn e  do  
k a d z e n ia

radykalnie oczyszczają powietrze, —  Pudełko 10 ct. 
Składy własne fabryczne we L w ow ie: ulica Halicka nr 25, 
w Krakowie Sukiennice nr. 20. oraz nabyć można w Prze­
myślu w aptece p. Nahlika, w Jarosławiu w aptece p. W i­
słockiego, w Rzeszowie w aptece p. Karpińskiego i w dro- 
gueryi p. Z ac barskiego, w Stanisławowie w aptece p. M a­
cury, w Tarnopolu w aptece p. Jamrógiewicza, w Sambo­
rze w aptece p. Marsza, w Kołom yi w aptece p. Stenzla. 
w Samborze w apteeo p. A leksiew icza, w Mielcu w apte­

ce p Pawlikowskiego, w Tarnowie w aptece pp. W ierzye- 
kiego i Piona

- ^L.&zenia drobne b je  tylko dzień po ^
duiu podawane. W szelkich n fo m a cy j dostąp- ■£. 

cza bezpłatni o Administracja wiic* Alcuaemi- •&-
oka 1. fl.

5

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct.

2^ Listy znaczone literami lub cyframi przyjmują 
Ij. *i« i wydają za okazaniem biletu inseratowego. j l  

Na żądanie Inseraty układu Administracja.

D o n i s s i e n i a  r o z m a i t e ,
f~3 runtownie, szybko, bez przerwy 
ijfza tru d iiien ia  i pod ścisłą dyskre- 
ją  leczy choroby syfilistyezne i skór- 
e, tudzież wszelkie następstwa nad- 
i y ć  lat m łodszych. Specjalista do 
uurób syfilistyeznych i skórnych pr. 
ekarz M edyc. Chirurg 1 Akuszer Jan  
Karpiel przy ulicy W ałow ej 1. 3. 
Irdynuje od godziny pół d o l o ,  do !2 
>rzed południem ; od 2 do pół do (j po 
lołndniu. Zamiejseowyui udziela rady 
istownie i wysyła lekarstwa. (1620)

JljL
S tid l ,  nauczycielka muzyki,

 X uczennica Dyr. Marka, ątjzie
la  nauki gry na fortepianie w domu 
i poza domem Bliższa wiadomość 
od godz. 10 rano do 5 popołudniu 
ul. Pańska 1. 7a parter w podwórzu.

[im ]

SZKola szerm ierki A . Marie
we Lw ow ie przy ul. Skarbkow- 

sk i°j 1. 1S. Z g łosić  się możua co 
dziennie od godz. 10— 12 rano i od 
4— 6 wieczorem. (993)

ł p o w o d u  zw inięcia  han. 1.* 
y f t  W  Y S P R 2 K D A 2  K O R A L I  
S Z N U R K O W Y C H  i hiżuterji  
k o r a lo w y c h  po zniźonyeli  s ta ­
ły ch  c e n a c h ,  ul. K o r n ln ic k a  
1. 4 .  (975]

F ortepiany z fabryk najlepszych 
są do wypożyczenia w rynku I. 

12 na I piętrze drzwi na prawo, 
powyżej handlu p. Kleina drugi dom 
od ulicy Serbskiej. [934)

W ażn e dla studen tów .
Stancję , dobry W ik t  i r o d z i ­

c ie lsk ą  opiekę z n a jd z ie  2 lub  
3  studentów  w  domu przy  ul. 
S o b ie sk ieg o  pod I. Hi 1 pię­
tro. W  tem że m iejscu  p r z y j ­
m u ją  się także w z o r y  do dru­
ku pod hafty , po cenach naj-  
uiniarkow a fiszy cli. leU2)

W ażn e dla rodziców.
D w ó c h  lub trzech studentów  

zn a jd z ie  p o m ie szc ze n ie  i r o ­
d z ic ie lsk ą  opiekę w  dom u przy  
ul. O rm ia ń sk ie j  I. 12 . I piętro  
i p ie rw sz e  d r zw i na le w o .

■ O 1)

Pa n o w ie  A k a d e m ic y  mogą zna- 
ieść mieszkanie z opałem, obsłu­
ga a na żądanie z wilttem i praniem 

za nader umiarkowaną cenę. M ie­
szkanie może by e wspólne lub też 
zupełnie osobne pokoje, i położone 
jest w najbliszem  sąsiedztwie gma­
chu akademii. Bliższa wiadomość 
w aaministr. „K urj. lw ow .“ (1(K>4)

C k. ek sp e d y to r  p o czto w y
x poszukuje natychmiastowego 

umieszczenia za małem wynagrodze­
niem lub bezpłatnie najchętniej ta­
kiego gdzieby można praktykować 
przy telegrafie. Oferty pod lit. R. 
Z . poczta Z łoczów . (997)

Udzie la m  le k cje  Buchalterji i 
przygotowuję do egzamiuu od 

3 do 7 popołudniu ulica Z ie  oua 
1. 22. na dole. (987]

O soba  posiadająca muzykę w 
wyższym stopniu życzy sobie 

udzielać lekcji gry na fortepianie 
za m ieniem  wynagrodzeniem. B liż­
sza wiadomość ul. Ślusarska 1. 1 I 
piętro. (971)

Nauczy cie lk a  lacliuwa, posiada­
jąca  doskonale język francuski, 

ni'iniei-ki i muzykę wedłue nnjno 
wszej metody, również i nauki szkolne 
u:ogaca toż matkować dzieciom poszu­
kuje odpowiedniej posady. Bliższe 
szeżęgóły u W . Rrussel ul. Halicka 
I. 4 0 /  (991)

Pp. fa b ry k a n tó w , kupców, prze­
m ysłowców, potrzebujących po­

mocy w poobiedniej porze, do ko- 
respond. poi. i niem. oraz buchal­
terji, uprasza sie ź łożyp^ w ój adres 
At Adm . „Kurjera Lw ow “ . 1. 50.

K oiitusz, karabela spodnie i bu­
ty polskie prawie, nowe za 40 zł. 
również meble salonowe mało uży­

wane tanio do nabycia. W iadom ość 
u stróża, ul. Chorążczyzny 1. 17.

D‘ne je u n e  F ran ę aise  eonnai- 
ssaLt trćs bien la musique et 

la langue dćsircrait se plaeer daus 
une honne fam ilie. S’ adresser Marie 
Bruehou rue Skarbkowska Kr. 37. 
Leupol. (629]

E ontrolur  lub kasjer żonaty, 
poszukuje posady kawalersko 

lub na ordynarją od 1 października, 
m ogący się wykazać chlubnemi re­
komendacjami. A d re s : W ny Tsehiir 
ner, Lwów, ul. W ałow a 1. 13 w po­
dwórzu. [1090)

Ogrodnik, kawaler w średnim 
wieku, zdoluy w swej sztuce, 

mogący wykazać się dobremi świa­
dectwami poszukuje umieszczenia. 
A d r e s : W . D . poste-restante R a­
dymno. (1003)

Eupao i sp rz e d a ł

yszkam i sklep?,
Po kój frontowy do wynajęcia. 

Bliższa wiadomość w handlu F. 
Knanera p la c  Kapitulny 1. i .  (926]

1 p o k ó j  z osobnym wyehodem pod 1. 
11 ul. Teatyńska zaraz do wyna­

jęcia . '_________________ (998) _

1 p o k ó j  kawalerski do wynajęcia 
pod 1. 3. ul. św. M ikołaja I  p ię­

tro. (957j

3
2 p o k o je  kawalerskie i 3 pokoje z 

kuchnią zaraz do wynajęcia przy 
ul. Kraszewskiego I 25. (<ł76)

2 p o k o je  frontowe z przedpoko­
jem przy pl. Marjaokim 1. 10. 

U . piętro zaraz do wynajęcia.
(961,

Kpalność składająca się z 2 do­
mów parterowych w otwarłem 

i zdrowem miejscu położona, z pla­
cem pod budowę, z dużym ogrodem 
z wszelkiem i wygodami gospodar- 
skiemi za cenę 7.509 złr. jest zaraz 
do sprzedania, dochód brutto 7 ;'0 z ł .  
W iadom . u w łaściciela  na miejseu, 
ul. Piekarska liczba 61. [348]

Hpalność małą z ogrodem we 
Lwowie, ktoby miał do zbycia 

z długam i, z małą dopłatą —  luli 
U/00 złr. zaraz, reszta w rocznych 
ratach, zechce się zgłosić listownie, 
podając warunki do K. Z . poste re­
stante Lwów. (9991

S p o k o je  zaraz de wynajęcia. 
Ul. Halicka 1. 2“ . Bliższa wia­
domość w tym samym domu w skle­

pie p. J. Risehera. [931 ]
U sp o k o ję  z kuchnią i komórką w 
/  domu parterowym, w ogrodzie 

pizy ul. Ochronek 1. 4 położonym 
sa od 1 października b. r. do wyna­
jęcia . ,992)

 jje  t. j .  pokój frontowy o
 . dwu oknach i przedpokój na II
piętrze, Chorażczyzua vis-a-vis łaż- 
r,i Dueheńskiego u l. Staszica 1. 7. 
od Igo  października do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość tamże— [99o) 

aZSBŁ*? j,

2 3 lub 4 p o k o je  elegauco u-  
meblowane, na czas sejmu do- 

wynajęcia w ogrodzie ul. Majerowska 
1. 7. “   [994]
G jp o k o jc  z nyżą i kuchnią na I 

piętrze, —  2 pokoje z kuchnią 
na dole, —  1 pokój z kuchnią na 
dolo, w realności pod liczbą i. ul. 
Pełczyńska, od ul. Stryjskiej zaraz 
do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
na miejseu lub w handlu Jiirgesa.

p o k o je ,  kuchnia i przedpokój, 
Q J  na I piętrze, przy ul. H alickiej 
1. 23, do wynajęcia. Bliższa w iad. 
w Magazynie pani Julji Berger ul. 
Hetmańska 1. 2. (920)
M  piękne p o k o je  zaraz do na­

jęcia  ul. Z ielona 1. 34. (958)
p o k o i z werandą i przynależy- 

P I  tośeiami na dole od i paździec- 
nrka do wynajęcia. Bliższa w iado­
mość ul. Jagielońska 1. 24. u dozor­
cy i  ____________ (937]

4 p o k o je  w parterze z kuchnią 
i przynależnośoiam i, w domu 

pod 1. 17. przy ulicy Kraszewskiego, 
do najęcia od dnia 1. listopada 1884. 
lub wcześniej. Bliższa wiadomość- 
u dozorcy domu. (9^1)

j e  z kuchnią o 2 wycho­
wach zaraz do wynajęcia w do­

mu pod liczbą 14 Rynek. Bliższa 
wiaaomość w tym samym domu na 
I  piętrze. [879)
f  p o k o je  -z przedpokojem, kueli- 

nią, strychem i piwnicą; z ogro­
dem, o każdej porze przyjemne i  
dogodne pomieszkanie na I piętrze 
za mierną cenę do najęcia przy ul. 
Podzamcze 1. 9 od 1 października 
Bliższa wiadomość przy ul. Sykstu- 
skiej 1. 64 II piętro. [969]
sasssaómemmiiBKasaat a
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